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Słowo optymizmu
Gdy „Gazeta Polska" witała 

przed dwoma dniami w słowach 
wręcz entuzjastycznych powsta­
nie Słowacji „niepodległej", — 
liozyla najwidoczniej na jakąś 
nieprawdopodobną wprost na­
iwność swoich czytelników. 
P. St. Skwarczyński, szef „Ozo 
nu" był już o wiele ostrożniej­
szy. Bo przecie nikt wśród zwo­
lenników niepodległości słowac 
kiej w spcłeczeństwie polskim 
nie dążył chyba do takich form 
i  do takiego rodzaju owej 
podległości". Gdyby dążył, był­
by ze stanowiska polskiego — 
zdrajcą stanu. Więc poco ten 
„urzędowy optymizm", poco to 
robienie dobrej miny do złej 
gry?... Nikogo w Polsce to nie 
przekona; nikomu nie sprawi 
satysfakcji, nawet — pozwalam 
sobie sądzić — naszej dyploma­
cji, która powinna wreszcie 
zdać sobie sprawę z tego, że 
opinia polska ocenia bardzo su­
rowo jej działalność i jej umie­
jętność przewidywania.

Wartość wspólnej granicy poi
sko-węgierskiej jest zależna od. bo r“ “ y .s,  » “  szczupłe,
dalszego rozwoju polityki w ę-| “ ^wązkie.
gierskiej. Mówmy wyraźnie: 

Węgry otrzymują t. z w. Ruś
Przykarpacką z łaski „Trze­
ciej" Rzeszy.

Nie otrzymują jej przecie — 
śmiem twierdzić — ot, tak, ciep 
łą rączką, dla pięknych oczu 
p. admirała Horthy'ego. Otrzy­
mują wzamian

za pewne gwarancje.
Jakie? Tego w tej chwili nie 

wiemy. Chodzić musi w każdym 
bądź razie o ściślejsze związa­
nie Węgier z polityką „Trze­
ciej" Rzeszy w  Europie środko­
wej, o związanie, które wcale 
nie przeczy tradycyjnej, od lat 
kilkudziesięciu polityce węgier 
skiej, a teraz będzie ułatwioną 
przez fakt, że Węgry stają się 
ponownie
państwem narodowościowym, 

t. zn. złożonym z kilku narodo­
wości, co stwarza nowe powikła 
nia i trudności wewnętrzne.

aaa
Szereg pism polskich o  kie­

runkach różnych zwróciło uwa­
gę, że wystarczy rzucić okiem
na
nową mapę Europy środkowej,
by zrozumieć, jak wygląda sytu 
acja. Trzeba też pamiętać, że 
zna zenie jakichkolwiek umów 
międzynarodowych, traktatów, 
gwarancyj i t. d., i  t. p. spadło 
poniżej zera. Skoro nie ma

bezpieczeństwa zbiorowego, 
nie ma tak samo i „bezpieczeń­
stwa", wynikającego z paktów 
o nieagresji czy z t. zw. umów 
bilateralnych („na cztery oczy", 
naprzykład Warszawa — Ber­
lin), którym na«ze nieocenione 
Ministerstwo Spraw Zagramcz-

Moski o zgonie gąsiora Miera
Z Berlina donoszą do prasy ho­

lenderskiej, że według pogłosek, o- 
biegających w kołach zwolenników 
pastora Nlemoliera, pastor więzio­
ny przez Niemców zmarł na skutek 
ciężkiej choroby, jakie j nabawił,

nych przypisywało walory nie­
omal mistyczne, a wzór Wood- 
rowa Wilsona w jego stosunku 
do Lagi Narodów.

•
Sto razy lepiej powiedzieć 

prawdę głośno, niż szeptać o  
niej po kątach. Słowa prawdy 
brzmią:

JEST BARDZO ŹLE.
Liczyć należy na własne przede 
wszystkim siły i n.a własną wo­
lę obrony.

I tu właśnie znajdujemy źród
ła optymizmu prawdziwego, 
twórczego:
W POLSCE ISTNIEJE ZDECY­

DOWANA WOLA OBRONY;
istnieje w masach robotniczych, 
w masach chłopskich, w ma­
sach pracowniczych, istnieje za 
tom w narodzie.

I postawmy — raz jeszcze je­
den — kropkę nad „i":

system obecny nie wystarcza 
dla sprostania trudnościom dzie 
jowym.

W ramach systemu niepodob 
na uruchomić żywych sił kraju,

Trzeba więc — dla wyjścia

„Bywają zwycięstwa które obracaja się przeciwko zwycięscy**
W strząs w opinii Zachodu

Możliwość utworzenia Rządu Obrony Narodowej w Anglii
(TELEFONEM Z LONDYNU)
Ostatnie zdarzenia w  Europie 

środkowej wstrząsnęły do głębi 
całym społeczeństwem brytyjskim, 
nie tylko kołami politycznymi, ale 
również najszerszymi masami 
ludności. Oczekują powszechnie, 
że dnj gabinetu Chamberlaina są 
policzone. W kołach politycznych 
przypuszczają, że powołany zosta­
nie Rząd Narodowy („D aily He­
rald" określa go, jako Rząd Obro­
ny Narodowej) pod kierownictwem 
Edena, jako tego z przywódców 
konserwatywnych, który w sposób 
jasny j  wyraźny przestrzegał wie- 
lokrotnie przed „polityką odwrotu" 
w stosunku do mocarstw faszys­
towskich. Do Rządu weszliby 
przedstawiciele Partii Pracy, oraz 
liberałów opozycyjnych. Na sta­
nowisko ministra spraw zagran-cz 
nych wymieniane jest nazwisko 
tow. Daltana, jednego z kierowni­
ków Partii Pracy.

W  Londynie uchodzi za rzecz 
pewną, że francuski minister spraw 
zagranicznych, p. Jerzy Bonnet. 
poda się do dymisji... z własnej 
woli.

We Francji również wypadki 
w  Czechosłowacji wywołały praw­
dziwy wstrząs w opinii publicznej. 
Wszyscy są zgodni co do tego, że 
możliwość pokojowej współpracy

się w więzieniu. Na krótko przed 
zgonem Niemoller miał powiedzieć 
„Królestwo Boże istnieć będzie 
wiecznie —  ale Trzecia Rzesza zgi­
nie". (PA A.).

poza ramy systemu zasto ować 
metodę równie „błyskawiczną", 
jak ta, któ ą stosuje „Trzecia" 
Rzesza w swojej polityce zagra­
nicznej.

Nie wolno ani czekać, ani 
przewlekać...

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

w Waszyngtonie
(Telefonem z Londynu).

W Waszyngtonie powstał Narodowy Komitet Czechosłowacki 
pod przewodnictwem b. prezydenta Republiki Czechosłowackiej, 
Edwarda Benesza. W skład Komitetu wchodzą m. in. tow. 
Franciszek Sonkup, prezes senatu Czechosłowacji, oraz Jan 
Masaryk, syn Tomasza Masaryka, ostatni poseł Czechosłowacji 
w Londynie.

Wszystkie organizacje emigracji czechosłowackiej w Stanach 
Zjednoczonych zgłosiły akces do Komitetu.

Prezydent Rooseveit ma przyjąć w Białym Domu prezesa Ko­
mitetu — Benesza. Jest rzeczą możliwą, że Stany Zjednoczo­
ne uznają Komitet za przedstawicielstwo miarodajne narodów 
Czechosłowacji; podobnie, jak to uczyniły podczas wojny świato- 
towej w stosnnku do Komitetu, Tomasza Masaryka i  Stefanika.

Oświadczenie b. Prezydenta Banesza

Okupacja Czech
nowym p;zesłepstwem międzynarodowym

W Chicago odbyło się masowe zgromadzenie miejscowych 
Czechów, na którym b. poseł czechosłowacki w Londynie, Ma­
saryk, syn zmarłego prezydenta Tomasza Masaryka, odczytał 
apel b. prezydenta Benesza do Czechów całego świata, „k tó ­
rzy jeszcze pozostali wolni", wzywając ich do pracw nad od­
zyskaniem ojczyzny. •

Nazwał on okupację Czech nowym przestępstwem międzyna­
rodowym .które narusza spokój europejski.

„Po tym, co się stało, naród czeski nie mógł się więcej bro­
nić i  musiał ulec przed brutalną siłą, ale wy Czesi z całego 
świata, którzy jeszcze jesteście wolni, myśicie o tym , że walka 
o wolną ludzką egzystencję dla wolnego narodu nie ustała i nie 
ustanie".

„W  poczucia naszej wspólnoty narodowej—kończy odezwa—  
chcetny walczyć o przyszłość naszej ojczyzny, o wolność i  o li­
kwidację aktu gwałtu".

Czescy dyplomaci witaja
swych niemieckich panów

PAT. donosi z Pragi, że dr. 
Chvalkovsky złożył wizytę mini­
strowi spraw zagr. Rzeszy, von 
Ribbentropowi. M inister stanu Ha- 
velka złożył wizytę Konradowi Hen 
leinowi,' kierownikowi administra­
c ji cywilnej przy dowództwie nie-|

Uchodźcy czescy na ziemi Polskiej

Ruś zajęta s  Węgrów
Wojska węgierskie dotarły do granicy polskiej

PAT. donosi z Tucholki, że 
wojska węgierskie zajęły wczoraj 
przed godziną 11-tą miejscowość

z Niemcamj (jak to się IndzEa d o -j stanowienia się narodów, ale także 
tychczas grupka Flandlna) jest zu-1 przekreślił swoje własne zobowlą- 
pełnłe niemożliwa. Hitler, okupu-, zania i  uroczyste oświadczenia, że
jąc Czechy, nie tylko pogwałcił 
głoszone przez siebie idee samo-

mieckim, z którym  omówił spra­
wy, wymagające niezwłocznego roz 
strzygnięcia. Następnie min. Ha- 
velka został przyjęty przez kanele 
rza H itlera i  min. von Ribbentro- 
pa.

Wołowiec i kontynuują marsz ku 
granicy polskiej. D o Wołowca woj 
ska węgierskie przybyły pocią­
giem- Pierwszy patrol węgierski 
znajduje się w tej chwili już o 7 
lun. od tnncln, łączącego obie sta­
cje graniczne pod Ławocznem.

Władze polskie przygotowują 
się na przyjęcie patroli wojsk wę­
gierskich.

Wojska czeskie wycofują się w 
stronę granicy polskiej, ciągnąc ta 
bor ewakuacyjny. M- in. do Prze­
łęczy tucholskiej, przybyło 40 sa­
mochodów czeskich. O godz. 8 ra­
no koło Beskidu na granicy pol­
skiej przeszło wielu żandarmów i 
strażników czeskich, którzy zostali 
rozbrojeni. Czesi prosili władze 
polskie o przepuszczenie ośmiu po 
ciągów ewakuacyjnych- Prawdo­
podobnie chodzi tu o przepuszcze­
nie tych pociągów linią kolejową, 
przechodzącą koło Sianek przez 
Przełęcz Uzocjtą. Ewakuacja cze­
ska jest bardzo chaotyczna. U Lr u-

Sudety to jest ostatnie żądanie te- 
rytorialne „Trzeciej" Rzeszy w 
Europie. Niektóre dzienniki parys­
kie uważają, że jest to zwycięstwo 
pyrrusowe. „Bywają zwycięstwa— 
pisze „lTntresigeant"—które Obra­
cają się przeciw zwycięzcy". Nowy 
zamach Hitlera na pokój europej­
ski sprawił, że obecnie „Trzecia" 
Rzesza ma przeciw sobie cały nie­
omal świat, j to może być począt­
kiem końca.

Reprezentant Rządu poiskiega
przy Rządzie Słowackim w Bratysławie

Wczoraj rano przybył do Braty­
sławy reprezentant Rządu polskie­
go przy Rządzie słowackim, p. 
Mieczysław Chatopczyński. Zaraz 
po przybyciu do Bratysławy zoł- 
żył on wizytę ministrowi spraw 
zagranicznych, dr. Ferdynandowi 
Durczansky‘emu, któremu przed­
stawił się jako kierownik posel­
stwa i  powiadomił go oficjalnie o 
przyjęciu przez Rząd polski z sym­
patią do wiadomości powstanę 
niepodległego państwa słowac­
kiego oraz o uznaniu i  poszanowa­

Likwidacja poselstw w Pradze
Rząd węgierski odwołał w  ś ro - ' Pradze zostanie zamłen-one na 

dę 9wego dotychczasowego posła konsulat generalny. To samo uczy 
przy dawnym rządzie czesko - sło- nią prawdopodobnie i inne pań- 
wackim. Poselstwo węgierskie w | stwa.

dniają im  tę akcję duży śnieg i  złe 
drogi.

Dalszy transport z czeski­
m i uchodźcami przybył na stację 
Sianki o godz. 12.37 i  zawierał 5 
wagonów osobowych i 7 towaro­
wych, wypełnionych pod brzegi u- 
chodżcami w liczbie ponad 500 o- 
sób. Uchodźcy są to  przeważnie 
urzędnicy administracyjni czescy, 
straż graniczna czeska, urzędnicy 
kolejowi i  ich rodziny. Po przyby­
ciu na stację pociąg został otoczo­
ny przez wojsko i  strażnicy czescy 
rozbrojeni. Rozbrajanie odbyło 
się w największym spokoju i  bez 
żadnego incydentu.

Uchodźcy opowiadają, że nicze­
go nie wiedzieli do ostatniej chwi­
li i  niczego się nie spodziewali. Do­
piero w środę rano dotarła wia­
domość o wkroczeniu wojsk nie­
mieckich do Czech, a następnie o- 
trzymali częściowo przez telefon, 
o częściowo przez radio rozkaz e- 
wakuacji. Nie mieli wprost czasu 
na spakowanie najkonieczniej­
szych rzeczy, których część wy­
przedali za bezcen. Wśród zamęfb 
po drodze pogubili się członkowie 
poszczególnych rodzin, ta, że teraz 
nic o sobie nie wiedzą.

Wczoraj o godz. 13.25 wojska 
węgierskie dotarły do granicy poi 
skiej. Spotkanie nastąpiło na sta­
c ji Beskid.

Rząi karpałoruski 
przesiał istnieć

Dr Wołoszyn, który zbiegł z 
Rusi Podkarpackiej na obszar Ru­
munii, przybył w czwartek rano 
do Satumare, stolicy północnego 
Siedmiogrodu. Wołoszynowi to­
warzyszy kilku członków „rządu" 
karpatoruskiego. Władze rumuń­
skie zezwoliły wspomnianym oso­
bom na przybycie do Rumunii.

Równocześnie nadchodzą daisze 
wiadomości o przekraczaniu gra- 
nicy rumuńskiej przez oddziały 
dawnej armii czechosłowackiej,

niu jego granic.
Przedstawiciel Polski był pierw­

szym reprezentantem dyplomatycz 
nym, który zjawił się u ministra 
spraw zagranicznych Słowacji.

NA  TERENIE SŁOWACJI.
Rząd słowacki zarządził wyda­

nie słowackiego dziennika ustaw 
pod nazwą „Slovensky Zakonik". 
Pierwszy numer dziennika już się 
ukazał i  zawiera m. in. uchwałę 
sejmu słowackiego o powstanie nie 
podległego państwa słowackiego.
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Ostatni dzień Czechosłowacji
Zaw iidam kn ie  
bez odpowiedzi

PAT, donosi, że dr. Augustyn 
Wołoszyn zwrócił się telegraficz. 
nie do Rządu polskiego z zawiado 
mieniem o ogłoszeniu niepodległo 
ścj Rusi podkafpackiei i z prośbą 
o współpracę z tym państwem. — 
Rząd polski nie zamierza udzielić 
na tę depeszę żadnej odpowiedzi.

P-scfcód w ohk
węgierskich

Węgierska Agencja Telegraficz 
na komunikuje: Szef sztabu głów­
nego armii węgierskiej udzieli! na­
stępującej informacji: posuwanie 
się naprzód wojsk węgierskich na 
terenie Rusi Podkarpackiej frwa 
aadal. Gen. Przhala wysiał paria- 
mentańuszy do dowódcy węgier. 
skiej dywizji konnej, prosząc o 
pozostawienie mu pięciu dni cza­
su na wycofanie wojsk czeskich z 
Rusi. Szef węgierskiego sztabu 
głównego zażądał natychmiasto­
wego z,ożenią broni. Rokowania 
w  tej sprawie są w toku.

Jak oświadczają te  źródeł mia­
rodajnych, wojska węgierskie po­
suwają się stale naprzód. Kolum­
na wojska, która wyruszyła z pod 
Munkacza, zajęła już miejscowość 
Svalavę i  posuwa się dalej w kie­
runku póinocnyin. 2  uwagi na z.e 
wamnki atmosferyczne, ciężki te- 
ren, brak dobrych dróg i wielkie 
śnieżyce, oraz z powodu oporu, 
jaki stawiany jest wojskom wę­
gierskim tu i  owdzie przez luźne 
oddziały, posuwanie się wojsk wę­
gierskich ku granicy polskiej nie 
mogło odbywać się ar tak szyb­
kim tempie, jak się tego uprzed­
nio spodziewano. Liczyć się należy 
z  tym, że w  ciągu dnia dzisiejsze­
go wojska węgierskie osiągną gra 
nlcę polską.

Niemieckie Biuro Informacyjne 
donosi z Budapesz'u:

Wojska węgierskie posuwają 
się naprzód w bardzo niepomyśl­
nych warunkach atmosferycznych 
i  komunikacyjnych. O godz. 20-tej 
dotarły one do następujących 
miejscowości: w  dolinie Cisy — 
Vereczś, w  dolinie Borsavy — 
Cserwalom, w dolinie Latorczy — 
Svalavę i w  dolinie Ungu — Oke- 
mence. Przesz.o sto gmin znaj­
dowało się już wczoraj w rękach 
wojsk węgierskich. Między nimi: 
Nagyszoelloes, Kiralyhaza, Szoly- 
va, Szentmiklos, Neviczke i  inne.

Pod Svslavą
W godzinach popołudniowych 

wojska węgierskie natknęły się 
pod Svalavą na dwa batałiony 
czeskie 36 p.p.. z którymi stoczyły 
walkę, rozbijając je. Rozbite ba­
taliony wycofują się wzdłuż głów 
nego szlaku w kierunku przełęczy 
Tucholskiej. O zmierzchu wojska 
węgierskie zajęły miasto Pereczyn.

M n i  m ii  fit
do Rumunii

B. rząd karpatoruskj z dr. W o­
łoszynem na czele opuścił teryto­
rium podkarpackie, udając się do 
Rumunii. Huszt I Sewilusz zostały 
w godzinach południowych zajęte 
przez wojska węgierskie.

Bti w Manii
PRAGA. —  W  środę o godzinie 

19.15 kanclerz Hitler przybył do 
Pragi. Kanclerz zamieszkał na zam

ku Hradczyn. W  otoczeniu kan- 
clerza znajduje się głównodowo­
dzący armią gen. KeiteL Minister 
spraw zagranicznych von Ribben- 
trop, szef kancelarii min. Ham- 
mersf, szef S. S. i komendant po­
licji Himmler, szef prasy dr. Die­
trich i in.

Za zgodą Słowacji
Wojska niemieckie, kierujące 

się na Morawy, częściowo prze­
chodzą — za zgodą rządu slowac 
kiego — drogami na zachód od 
Bratysławy, następnie wzdłuż do­
liny Wagu Jednostki te — we- 
dług oświadczenia czynników mia

rodajnych kryją od wschodu ope- nie praw ludności czeskiej. N al 
rację zajmowania Moraw. ■ w r^prharh i „<> Morawach

„Autonomia"
Czech

Ze strony póiurzędowej oświad 
czają w Berlinie, że na temat 
przyszłej konstytucji i stanowis­
ka Czech i  Moraw w ramach Rze 
szy niemieckiej nie wiadomo do­
tychczas nic konkreinego, gdyż w 
sprawie tej nie zapadły jeszcze 
ostateczne decyzje. Również nie 
wiadomo jeszcze nic na temat 
przyszłych obowiązków względ-

razie w Czechach i na Morawach 
wykonują pełnię władzy naczelni 
dowódcy odpowiednich grup 
wojsk niemieckich. W  rękach tych 
dowódców spoczywa zarówno wła I 
dza wojskowa, jak i cywilna.

Blaskowitz i Henlsin 
obe.mujd władzą

Urzędowo donoszą: naczelny do 
wódca grupy wojskowej nr. 3 ge­
nerał Blaskowitz ogłosił, iż na roz 
kaz kanclerza Hillera obejmuje w 
Czechach w dniu dzisiejszym wła­
dzę wykonawczą. Gen. Blaskowitz

mianował Konrada Henleina sze­
fem administracji cywilnej przy 
grupie wojskowej nr. 3.

Debata w  Izbie Gmin
Obrady parlamentu brytyjskie­

go były poświęcone wczoraj o- 
statnim wydarzeniom w Czecho . 
Słowacji.

„Posunięcia Rzeszy niemieckiej
— oświadczył Halifax — nie są 
zgodne z duchem porozumienia 
monachijskiego. Rząd kanclerza 
Hitlera okupował terytorium, za­
mieszkałe przez naród, z którym 
Niemcy nie posiadają żadnego 
związku rasowego.

Przypomniawszy sytuację, jaka 
panowała w chwili rozmów mo­
nachijskich, Chamberlain oświad­
czył, iż droga, jaką wybrał, była
— zdaniem jego — słuszna. Roz- 
wiązanie jednak nie okazało się 
ostateczne. Rząd niemiecki bez 
skomunikowania się z trzema sy­
gnatariuszami porozumienia mo­
nachijskiego, wysłał swe wojska 
poza ramy granic, ustalonych w 
Monachium.

W  dalszym ciągu debaty zabie­
rali głos z ramienia Labour Party

poseł Grenfell, w Imieniu libera­
łów Sinclair oraz b. minister spr. 
zagranicznych Eden, który w koń­
cu swego przemówienia, po ob­
szernym omówieniu obecnej sytu­
acji międzynarodowej, powiedział: 
„Jeśli tak przedstawia się sytua­
cja, to jakie jest stanowisko pa r 
lamentu? parlament — odpowie­
dział b. minister —  musi uczynić 
wszystko, co leży w jego mocy.

aby uświadomić światu siłę i jed­
ność narodu brytyjskiego.

Wielka Brytania musi podjąć 
wielki wysiłek, jaki nie posiada 
równego sobie w  przeszłości. Nie 
powinien on być ograniczony je­
dynie do spraw politycznych. Nic 
nie stanowiłoby większej zachęty 
dla miłujących pokój mocarstw 

I świata, niż konsolidacja sił W. 
I Brytanii. (PAT.).

Mowa Woroszyłowa
Marszalek Woroszylow wygło­

sił na kongresie partii komunisty­
cznej dłuższe przemówienie o sta. 
nie armii sowieckiej, uzasadnia­
jąc wzrost zbrojeń sowieckich — 
wzrostem zbrojeń państw kapita­
listycznych, a głównie Niemiec i 
Japonii, oraz ogólną sytuacją świa 
Iową. Mówiąc o czystce w armii, 
Woroszyłow stwierdził, iż na sta­

nowiska kierownicze wysunięto w 
ostatnich czasach tysiące nowych 
ludzi. Marszałka Jegorowa, Wo­
roszyłow postawił w jednym rzę­
dzie z Tuchaczewskim i rozstrze. 
lanymi wraz z nimi generałami,— 
nazywając go „podłym zdrajcą i 
sprzedajną kanalią". O marszałku 
Blucherze mówca nie wspomniał 
zupełnie.

Reuier donosi z Pragi: Rząd 
czeski podał się do dymisji, gene­
rał Gajda został „fiihrerem Cze- 
chów“ . W  wydanej odezwie Gaj­
da zapowiedział stworzenie czes­
kiego komitetu narodowego. W 
odezwie tej gen. Gajda zwraca 
się do przedstawicieli wszysikich 
klas społecznych, wszystkich za­
wodów oraz wszystkich organiza­
cyj społecznych i politycznych — 
wzywając cały naród czeski do 
poddania się jednolitemu kierow­
nictwu „narodowego obozu faszy 
stowsklego".

Powrót prez. Hacha
Wieczorem powrócił prezydent 

dr. Hacha z Berlina. Na dworcu 
powitali prezydenta przedstawi­
ciele Rządu czeskiego z ministrem 
komunikacji gen. Feliaszem 1 mi­
nistrem spraw wewnętrznych Fi­
scherem. Ze strony niemieckiej po 
witał prezydenta charge d‘affaires 
Andor Hencke. z ramienia zaś ar­
mii niemieckiej dowódca garnizo­
nu Pragi gen. von Gablenz. Pre­
zydent Hacha przeszedł przed 
kompanią honorową 54-go pułku 
niemieckiej piechoty, po czym od­
jechał z dworca.

Bez oparu
Dowództwo armii niemieckiej 

donosi, że posuwanie się wojsk 
niemieckich łącznie z oddziałami 
S. S. postępuje planowo nadal. — 
Mimo bardzo silnych opadów śnie 
żnych i ślizgawicy, żadnych incy­
dentów dotychczas nie było. Od­

działy wojskowe, operujące od 
północy i  południa, nawiązały o 
godz. 16 bezpośredni kontakt. Od 
działy niemieckie, wkraczające do 
Czech, osiągnęły, jak mówi komu 
nikat, wyznaczone im cele. Część 
wojsk lotniczych została, mimo 
bardzo ciężkich warunków atmo­
sferycznych, wprowadzona w ak­
cję. Dalsze oddziały lotnicze ob­
sadzają odpowiednie punkty w 
Czechach i  Morawach, przejmując 
stacjonowane tam samoloty czes­
kie z licznymi oddziałami artylerii 
przeciwlotniczej.

Oświadczenie
Rumunii

Wypadki na odcinku czecho ’  
słowacko . ruskim śledzone są z 
dużym zainteresowaniem przez 
koia polityczne oraz opinię rumuń 
ską. Podkreśla się, że Rumunia 
dzi z należytym spokojem przc- 

I bieg wydarzeń w Europie śradko- 
I wej i jest gotowa w  ramach wła­
snych interesów narodowych do 
współpracy nad wyjaśnieniem sy­
tuacji w  tej części Europy. Rumir 
nia pragnie w  przyszłości utrzy- 

! mywać jak najlepsze stosunki ze 
wszystkimi państwami, niezałeż- 
nie od przeobrażeń, jakie mają 

I miejsce. Stwierdza się poza tym, 
i że Rumuna jest gotowa do współ 

pracy nad ugruntowaniem pokoju 
w tej części Europy. (PAT.).

Na Slowaizyżnie
Według wiadomości z Berlina, 

zmotoryzowane oddziały niemiec­
kie — w myśl wezwania Rządu 
Słowackiego — miały zająć nie­
które punkty strategiczne w  Sło­
wacji.

Potwierdzenia tej wiadomości 
nie otrzymaliśmy.

t o w a r z y s z

Wybór prezydenta Krakowa
udaremniony przez wiceprezydenta K imeckiego

Zebranie krakowskiej Rady 
Miejskiej, które w środę miało do­
konać wyboru PREZYDENTA  
KRAKOW A, nie doszło do skutku.

Zebranie otworzy, wiceprezy­
dent L. KlimeckJ, który na wstępie 
poświęcił wspomnienie pośmiertne 
zmarłym członkom Rady miejskiej 
tow. dr. W A C ŁA W O W I SEIDLO- 
W1 j  dr. A N TO NIEM U  PO RO W ­
SKIEMU (Klub Narodowy). Pa­
mięć zmarłych uczciła Rada przez 
powstanie. Na sag obecnych 
było 71 radnych, t. j. wszyscy 
z wyjątkiem tow. Cekiery, prze­
bywającego w więzieniu śledczym. 
P. Klimecki wezwał do dokonania 
wyboru przewodniczącego zebra­
nia wyborczego. Zgłoszono dwie 
kandydatury: tow. Z . BOCIANA i 
z ramienia OZN. p. Jakubowskie­
go. Na asesorów powołał dr. Kli­
mecki tow CZERW IEŃCA i dr. 
Żaka (Ozon).

W  glosowaniu tow. BOCIAN  
otrzyma! 36 głosów, zaś kc /d a t  
Ozonu —  35 głosów. W ówczas p. 
Klimecki oświadczył, że N IE D O ­
KONANO W YB OR U  PRZEW ÓD-

NICZĄCEGO, gdyż żaden z kan­
dydatów nie otrzymał wymaga­
nej (?) Ilości głosów I zebranie —  
mimo protestów radnych —  zam­
knął. Zgodnie z przepisem art. 5 
ust. 2 regulaminu wyborczego dla 
Zarządu Miejskiego wymagana 
jest ZW Y K ŁA  W IĘKSZOŚĆ GŁO  
SÓ W  OBECNYCH RADNYCH; 
tymczasem p. wlccpr-z. Klm cckl 
stanął, niew adomo na jakiej pod­
stawie, na stanowisku, że więk­
szość wynosić powinna 37 gło­
sów.

Ten niesłychany postępek p. 
Klimeckłego wywołał ogólne obu­
rzenie. Klub P.P.S., oraz kluby 
żydowskie pozostały na sali 1 u- 
chwalily PROTEST DO P. M I­
N ISTRA SPRAW  W E W N Ę TR Z ­
NYC H  1 W O JE W O D Y KRAKÓW - 
SKIEGO, DOMAGAJĄC SIĘ PO­
LECENIA PR O W A DZENIA  W  
D A LSZYM  CIĄGU ZEBRANIA  
W YBORCZEGO, POD PRZEW ÓD  
N IC T W E M  W A ŻN IE  W YB R A N E­
GO T O W . Z. BOCIANA.* PRO­
TE S T  T E N  PODPISAŁO 33 RAD­
NYCH. Jednocześnie podobny 
prolest wysłał klub radnych Str. 
Narodowego do województwa, za­

członek Sekcji Pracowników Umysłowych P.P.S. 
zmcil po krótkich i (letkich clerpteiiach dnia 13 marca 1939 r. 

przeżywszy lat 27

Cześć lego p a m ię ć !
Sekcja Pracowników Umysłowych

P. P. S.

wiadamiając o nim Min. Spraw 
Wewnętrznych.

W  Krakowie wiadomość o nie­
dopuszczeniu do wyboru prezy­
denta wywołała wielkie wzburze­
nie.

zósIH zako ń czo n y
Arbitrażu podjął sio główny inspektor pracy

Strajk w przedsiębiorstwach
m iędzym iastow ego transportu samochodowego

Śmierć rybaków
W  zatoce ryskiej dwie motoro­

w e łodzłe rybackie zostały znicsio 
ne przez krę lodową i zatonęły. 5 
rybaków poniosło śmierć. W ysia­
ny na pomoc łamacz lodu, urato­
w ał inne zagrożone łodzie.

Walka strajkowa w przedsię­
biorstwach transportu samochodo 
wego w okręgu warszawskim roz 
wija się pomyślnie. Z każdym 
dniem zmniejsza się liczba pro­
wincjonalnych transportów.

W środę przybyło tylko około 
40 proc, ładunków.

Zainteresowanie strajkiem jest 
bardzo duże. Ze strony zorgan.zo 
wanych grup szoferów autobuso­
wych i taksówkowych napiywa- 
ją słowa solidarności i gotowości 
poparcia akcji szoferów ciężaró-

Walka jest bardzo zacięta i na­
leży się liczyć z rozszerzeniem 
strajku.

Panuje P‘ wszechne oburzenie 
;cs',wo związeczku o-

Marsz. Petain
je d z ie  du burgos

Marszałek Pelain, ambasador 
Francji przy rządzie w Burgos 
wyjechał w środę wieczorem do 
Hiszpanii. Ambasador marsz. Pe­
tain spędzi kilka dni w Saint Se­
bastian, gdzie prowizorycznie za­
instalowana zostanie ambasada 
francuska.

W  środę zrana przybyła do 
W arszawy delegacja organizacyj 
pracowników umysłowych prze­
mysłu naftowego ze wszystkich 
polskich zagłębi naftowych.

Delegacja, w towarzystwie 
przedstawicieli Unii Pracowników  
Umysłowych, odbyła kilkogodzin- 
ną konferencję z głównym inspek­
torem pracy, p. Marianem Klot- 
tern.

W  wyniku tej konferencji dele­
gacja zgłosiła na ręce p. Klotta o- 
świadczenie, że pracownicy naf­
towi gotowi są, ze względu na 
trud.ią sytuację państwą, wynikłą 
z położenia międzynarodowego, 
strajk przerwać i poddać spór z 
przemysłowcami naftowymi arbi­
trażowi głównego Inspektora pra­
cy —  pod warunkiem uznania u- 
prawnień organizacyj pracowni­
czych i zapewnienia, że żaden pra 
cownik z powodu strajku wyda­
lony nie będzie.

P. główny inspektor pracy, M. 
Klott, warunki te zaakceptował,

wobec czego delegacja zgodziła ] w czasie najbliższym, w każdym  
się, jak juz powiedzieliśmy, na będź razie nie później, niż w  kwiet 
przerwanie strajku —  i otrzymała niu.
zapewnienie, że arbitraż nastąpi!

Z Zelowa
Tam, gdzie ro b ita k y  s i  n ie iiś irla jam ien i
Józef Jersak, fabrykant w  Zeło’ 

wie, znany jest ze stosowania wy 
zysku wobec robotników. „Sława" 
p. Jers&ka sięga nawet poza gra­
nice Zelowa.

Pamiętają wszyscy akcję, p ro - ' 
wadzoną z wielkim trudem i  zapar 
ciem się siebie przez robotników, 
którzy dzisiaj chodzą po bruku, j 
cierpiąc niedostatek. i

W firm ie eą jednak jeszcze nie 
stety ludzie nieuświadomieni, któ 
rzy nie mają poczucia solidarno­
ści robotniczej — i  ci uważają, 
że w  takich warukach najodpowie 
dniejszą rzeczą jest... wręczyć pra 
codawcy prezent imienionowy w 
formie —  złotego zegarka.

Czy to odpowiada godności ro­
botniczej ?

ZAKŁADY BRUMSS GE
SPÓ Ł K I NAKŁAD. -  WYD.

priyPRIEŻIEBIENUJj 
ORYPiE i KATARZE

WARS IAWA 1, ul. WARECKA 7. Tel. 2.73-13 
P P .Z Y lI.IU JA W 3 Z 3 L K I B  R O 3 O T Y  
WCHODJĄCJ W ZAK?.J3 D tUKAR3TWA 
S P E C J A L N O Ś Ć :  D Z I E N N I K I  
I WYDAWNICTWA P E R I O D Y C Z N E  
WYKONANIE S Z Y B K IE  I TERMiNOWE 
NA ŻĄDANIE SKŁADAMY SZCZEGÓŁOWE 
-. O F E R T Y  -g
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Od kapitulacji monachijskiej
do rozbioru Czecho-Słowacii

P rzegląd  p rasy
Po kapitulacji monachijskiej 

i po arbitrażowym wyroku wie­
deńskim uie można było mieć 
złudzeń, że Czecho-Słowacja po­
padła w daleko idącą zależność od 
„Trzeciej*4 Rzeszy. Zdawało się je­
dnak, że pozory niezależności bę­
dą zachowane, choćby ze wzglę­
du na hasło „samostanowienia 
narodów", na które Niemcy, przy 
poparciu Włoch się powoływały, 
gdy przystąpiły do tworzenia 
Ł zw. nowego „porządku" w Eu­
ropie środkowej.

Wypadki, które się rozegrały 
nagle w przeciągu ostatnich kilku 
dni, nie tylko zaskoczyły opinię, 
lecz także przekroczyły to, co po­
zwolili sobie publicznie przewidy­
wać pesymistyczni obserwatorzy 
„dynamicznej" polityki hitlerow­
skiej-

Czecho-Słowacja została wyma­
zana z mapy Europy. Czechy sta­
ły się prowincją „Trzeciej" Rze­
szy. Kanclerz Hitler oświadczył, 
że „bierze naród czeski pod opie­
kę Rzeszy niemieckiej i  zabez­
pieczy mu rozwój autonomicznego 
życia narodowego w myśl jego 
odrębności".

Widomym znakiem tego wcie­
lenia Czech w ramy państwowe 
Rzeszy niemieckiej i wykonywa­
nia opieki było wkroczenie wojsk 
niemieckich do Pragi.

Słowacja ukonstytuowała się 
jrko państwo samodzielne-

Jaka to „samodzielność", to wi­
dać z telegramu, w którym pre­
m ier Rządu słowackiego, ks. Tiso 
zwrócił się do kanclerza Hitlera 
z prośbą, by naród niemiecki, któ­
ry  pod przewodnictwem swego 
„Fuhrera" zawsze bronił „wolno­
ści i prawa samostanowienia na- 
pdów", przyszedł Słowacji z „na­

tychmiastową pomocą".
Słowacki zaś minister spraw za­

granicznych, Durczansky, w tele­
gramie wyraził kanclerzowi Hitle­
rowi zarówno „wdzięczność" za 
umożliwienie Słowakom utworze­
nia niepodległego państwa, jak 
i nadzieję, że samodzielne pań­
stwo słowackie znajdzie „w na­
rodzie niemieckim oraz w jego 
wielkim wodzu opiekę i guaran- 
eję".

Jest to więc dosyć niezwykła 
„samodzielność", skoro zaczęła się 
od prośby zewnętrznej „pomocy", 
a szuka w obcym państwie „opie­
k i i gwarancji".

Na sobotnim posiedzeniu se­
nackiej Komisji spraw zagranicz­
nych (dn. 11 b- m.) oświadczył 
p . min. Beck że zwrócił uwagę 
wszystkich państw zainteresowa­
nych, żeby „dać narodowi słowac­
kiemu możność odgrywania w po­
lityce roli podmiotu, a nie tylko 
przedmiotu".

Zastrzegł się jednak p- min. 
Beck, że to pozytywne stanowisko 
Rządu polskiego mogłoby się 
zmienić, gdyby — czego nie przy­
puszcza — „w przyszłości Słowa­
cy odnosić się mogli wrogo do 
Państwa i Narodu naszego".

Z tego oświadczenia wolno 
więc wysnuć wniosek, że p. min. 
Beck już poprzednio na drodze 
dyplomatycznej wyraził zgodę Ba 
powstanie niepodległej i samo­
dzielnej Słowacji.

Co się zaś tyczy przyszłości, to 
obawiamy się, że Słowacja nawet 
przy utrzymaniu form „niepodle­
głego" państwa zbytnio ulegać bę­
dzie wpływom politycznym i  gos­
podarczym Niemiec i  zależnie od 
tych wpływów mogłaby układać 
swój stosunek do Polski- Jeżeli 
p . min. Beckowi „bardzo trudno 
dopuścić tę ewentualność", a je­
dnak ją porusza, to opinia nieza­
leżna, nie skrępowana względami 
dyplomatycznymi, ma obowiązek 
nie ukrywać swych uzasadnio­
nych obaw.

Jakiego użyły Niemcy pretek­
stu, żeby zerwać traktat, zawarty 
dopiero eo przed kilku miesiąca­
mi w Monachium?

Tego samego pretekstu, którym 
posługiwały się w kampanii o Su­
dety- Mniejszość niemiecka była 
rzekomo gnębiona i uciskana w 
Caecho-Słowacji. Odezwa kancle­
rza Hitlera do narodu niemiec­

D B A JC IE  O S W O J E  Z D R O W IE
Przy chorobach: ŻOŁĄDKA, KI83EK, WĄTROBY przy KAMIE­

NIACH ŻÓŁCIOWYCH, WZDĘCIU BRZUCHA, ODBIJANIU SIĘ LUB 
SKŁONNOŚCIACH DO ZAPARCIA, stosuje się: „SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA" Gąseckiego, naturalny łagodny środek przeczyszcza­
jący, ułatwiający, funkcje organów trawienia, stosowane również przy

nadmiernej otyłości.

kiego głosiła, że w wielu miej­
scowościach zaszły „straszliwe 
ekscesy", których ofiarą padli licz 
ni Niemcy... Dla stworzenia „no­
wego porządku" postanowiłem 
z dniem 15 marca, by wojska nie­
mieckie wkroczyły do Czech i Mo 
raw. ..Rozbroją one bandy terro­
rystyczne i chroniące je czeskie si­
ły zbrojne". W ten sposób nastą­
pi „sprawiedliwe" załatwienie, 
które „odpowiadać będzie tysiąc­
letniej historii"-

Czechy, Morawy i Słowacja by­
ły od kilku wieków częścią skła­
dową Austro-Węgier, a nie Rzeszy 
niemieckiej. Jeżeli kanclerz Hi­
tler powołuje się na ty tu ły  „tysiąc 
le tn ie j h is to rii", to podważa wszel 
k i  prawno - państwowy porządek  
międzynarodowy i  do wielu je­
szcze ziem zarówno we wschod­
niej, ja k  i  w zachodniej i  połu­
dniowej Europie będzie mógł 
zgłaszać historyczne i  prehistory­
czne pretensje.

Tytuły zawsze można znaleźć. 
Nie mają one żadnego waloru mo- i 
ralnego, ani żadnego znaczenia 
praktycznego. Najwyżej mogłaby 
oświecić owych, wiecznie naiw­
nych pseudorealistów, niezmordo- [ 

anych w wyszukiwaniu źdźbła j 
słomy, jako ostoi i kotwicy za-• 
graniczno • politycznej- Jeszcze 
do niedawna aniołowie-stróże i po 
cieszyciele opowiadali swe bajecz­
ki z tysiąca i jednej nocy, że „na 
razie" ekspansja Niemiec idzie na 
na zachód. Aż nastąpiło żałosne 
przebudzenie, „na  razie" między 
IPeltawą a Dunajem.

Brutalne pogwałcenie podstawo 
wych praw niepodległości pań­
stwowej wywołuje w sumieniach 
ludzkich odrazę i  oburzenie. 
W Polsce, która sama przeszła 
półtorawiekową niewolę, takie u- 
czucia będą powszechne- Ale ze 
stanowiska politycznego nie wy­
starcza sama reakcja moralna i 
uczuciowa. Ludzie zaś małego du­
cha skłonni są poddawać się mar­
nym nastrojom słabości i defcy- 
zmu.

Mogłyby te nastroje być po czę­
ści spowodowane niedorzeczną 
frazeologią prasową, która lubuje 
się w pozornych triumfach, a nie 
stwarza dostatecznej odporności 
przez przyzwyczajanie opinii pu­
blicznej do patrzenia prawdzie w 
oczy i przez hartowanie społe­
czeństwa zapomocą przedstawia­
nia nie tylko blasków, lecz także 
i cieni.

Z naszego krytycznego stanowi­
ska wobec dotychczasowego kursu 
polityki zagranicznej wcale nie 
wynika, że są podstawy do prze­
sadnej oceny potęgi Niemiec. Nie­
raz zwracaliśmy uwagę, że prze­
waga jest po stronie wielkich po-

Gen. Gajda
Nowy „ f ilh re r"  faszyzmu czes­

kiego gen. Gajda ma burzliwą i. -  
urozmaiconą karierę polityczną.

Odegrał pewną rolę podczas 
marszu legionów czeskich poprzez 
Rosję na wschód, ku Syberii, Po­
czerń przeszedł na służbę do admi 
rola Kólczaka, wodza Rosji „B ia ­
łe j"  w r. 1919; dowodził armią 
t. zw. sybirską. Nie wykonywał 
rozkazów kwatery głównej; piano 
wał zamach stanu przeciw Kołcza 
kowi. Usunięto go wreszcie. Zem­
ścił się podczas tragicznego od­
wrotu wojsk „bia łych", uczestni­
cząc w wydaniu Kólczaka powstań 
com sybirskim ( t.  zw. Centrum 
politycznej.

Kólczaka rozstrzelali później 
już bolszewicy, a Gajda powrócił 
szczęśliwie do Pragi. No razie zaj 
mowal się spekulacjami finanso­
wemu Po kilku latach zaczął or­
ganizować czeski ruch faszystow­
ski, zresztą bez powodzenia. Na­
wiązał kontakty z „mocarstwami 
obcemi". Oskarżono go o zdradę 
stanu i zdegradowano. Teras wy­
płynął znów na widownię w ro li 
,Jilhrera" z ramienia mocarstwa 
wprawdzie nie ościennego, jeno... 
zaborczego.

Ar.

tęg demokratycznych- Czy i kie­
dy one się roszą, to zależy od 
wiela czynników, wśród których 
rola dyplomacji polskiej ma lab 
mieć powinna również swe zna­
czenie.

Ale jedna nauka wypływa z do­
tychczasowego doświadczenia cze­
chosłowackiego. Nie wolno liczyć 

sprawach życiowych na układy 
z Niemcami, a już pod karą samo­
bójstwa politycznego nie wolna za 

papierowego kompromisu 
wydawać z rąk jakiejkolw iek po­
zycji realnej siły. Opór zdecydo­
wany trzeba stawiać od początku, 

doborze środków politycznych 
dyplomatycznych trzeba być 

bez uprzedzeń i nie wahać się 
przed niczym, choćby skutki ta­
kiej walki były straszliwe- Tylko 
bezwzględna determinacja, wolna 
od małostkowej gry, budzi zaufa­
nie w opinii pnbiicznej i stwarza 
realne szanse odporu i ostateczne­
go zwycięstwa.

BENEDYKT ELMER.

W czwartek w Senacie przyszła 
kolej na budżet min. Opieki Spo­
łecznej.

Dyskusja nad budżetem w Se­
nacie toczy się w chwili, kiedy na 
święcie rozgrywają się wypadki o 
historycznej doniosłości, ale w Se­
nacie przechodzi to  wszystko bez 
wrażenia. Jak już zaznaczyliśmy, 
nawet przy budżecie M. S. Z. n ikt 
głosu nie zabrał, referent zaś bu­
dżetu Op. Społecznej, sen. Fichna, 
po podkreśleniu w jak zmienio­
nych warunkach światowych Izba 
przystępuje do obrad, wnet zazna 
cza, że w Łodzi robotnik, dozorca, 
służąca, urzędnik — to społeczeń­
stwo polskie, a właściciele olbrzy- 
mich przedsiębiorstw przemysło­
wych i  handlowych oraz wielkich 
kamienic—to  społeczeństwo mniej­
szościowe.

Co innego powiedziałby mówca 
w  nie zmienionych warunkach ze­
wnętrznych?

Dalej mówca wypowiada się za 
zglajchszaltowaniem związków za­
wodowych, jednocześnie oświadcza 
się za przywróceniem samorządu 
ubezpieczeniowego.

Następnie sen. Malski zrefero­
wał budżet Funduszu Pracy, pod­
nosząc rolę tego Funduszu w wy­
konywaniu planu inwestycyjnego.

Fundusz Pracy prowadzi progra 
mową akcję dokształcania niewy­
kwalifikowanych robotników, zwła 
szcza w  zakresie rzemiosła i  tych 
działów, w których szczególnie są 
potrzebni robotnicy wykwalifiko­
w ani W roku 1C35/6 akcją tą 
było objętych 1300 robotników, w 
r. 1937/8 —  3300, a w  pierwszych 
miesiącach 1938/9 —  9000.

ŻARŁOCZNOŚĆ „TRZECIEJ" 
RZESZY

Żarłoczności hitlerowskiego pań 
stwa poświęca wstępny artykuł 
„Polonia" katowicka i podkreśla, 
że czasami sami Słowianie (Słowa 
cy) u.atwiają hitlerowcom robo­
tę:

Dopóki Czecho-Słowacja •rozpo­
rządzała ćwlerćmilionową armią 
i  potężnymi fortyfikacjami, prasa 
berlińska upominała się tylko o 
prawa dla rzekomo „uciśnionej" 
mniejszości niemieckiej. Plebi­
scyt na granicznych terenach wy. 
dawał się wtedy Niemcom szczy­
tem marzeń. Gdy jednak skut­
kiem niebacznych ustępstw Cham 
berlaina i  Daladiera arm ia czes­
ka opuściła fortyfikacje, Niemcy 
już nie mówili o plebiscycie i  ro­
kowaniach. Zaczęli Czechosłowa­
cji dyktować nowe warunki bytu. 
Zagarnęli mnóstwo wiosek i miast 
czeskich i stworzyli typowe 
„krwawiące granice". Poprzeci­
nali linie kolejowe, poodcinall mia 
sta od ich wiejskiego zaplecza i 
przez Morawy przeprowadzili wła 
sną autostradę. Zażądali złota 
czeskiego, zażądali arm at i  amu­
nicji. A  teraz chichocąc z piekieł

Budżet min. Opieki Społecznej w  Senacie
Bysł.usja

Sen. ks. Bliziński mówi o zanie­
dbaniu wsi pod względem opieki 
społecznej. Z 554 stacyj opieki 
nad matkami i  dzieckiem 395 jest 
w miastach.

SZP ITA LE .
Sen. Sujkowska mówi o szpital­

nictwie w Polsce i  przytacza cyfry 
statystyczne o liczbie łóżek i  leka­
rzy w Polsce w porównaniu z in­
nymi krajam i:

W roku 1937 na 10.000 miesz­
kańców było łóżek szpitalnych w 
Niemczech 97.7, na Łotwie 63.9, 
na Węgrzech 52.2, a w  Polsce — 
21.1. Lekarzy również na 10 ty ­
sięcy mieszkańców było na Wę­
grzech 10.5, na Łotwie 7.9, w Nlem 
czech 7.3, a w Polsce 3.7.

Zagadnienie braków w szpital­
nictwie omawia także sen. dr. Stry

Pokwitowanie
DLA ODDZIAŁU WARSZAW­

SKIEGO T.U.R.
Halpemowie zamiast kwiatów na 

grób Janka Krygiera zł. 20.

jeńskl, a po nim sen. Miłaszewski. i jednak uwag o uczciwości p. posła,
Sen. Stryjeński podkreśla, że• p. senatora i  Ł d.! Przyp. Red.), 

znachorstwo coraz bardziej się sze W końcu przemawiał p. min. O- 
rzy. Popierane jest przez inteli-1 piekl Społecznej Kościałkowsld.

Burza w sz lance wody 
Zatarg na Komisji Rolnej

W czwartek obradowała Komi­
sja Rolna, na którą przybył mar­
szałek Sejmu prof. Makowski.

Zakomunikował on Komisji, iż 
w sprawie incydentu z pos- Mali­
nowskim marszałek interweniował 
u p. premiera i u  ministra Ponia­
towskiego. Wskutek wyjazdu min. 
Poniatowskiego sprawa uległa 
zwłoce, w środę jednak p. premier 
i min- Poniatowski odwiedzili 
marszałka Sejmu, któremu złoży­
li oświadczenie, że ani min. Ponia 
towski, ani urzędnicy ministerium 
nie mieli zamiaru w niczym do­
tknąć godności poselskiej.

Szef Rządu wystosował nawet 
list do p. marszałka, w którym to

Szczegóły spisku w Iraku
Gdy arm ia wtrącą się  do poi tyk i

Jak donoszą z Bagdadu, liczne As-Said, k tó ry  zmuszony był po ża 
aresztowania wśród oficerów oraz machu stanu w 1936 r. emigrować 
zbliżonych do arm ii działaczy poli- za granicę i  powrócił do Iraku je- 
tycznych, a przede wszystkim u- dynie w końcu ub. r., zapoczątko- 
więzienie b. premiera Hikmeta Su- wat energiczną walkę z opozycją 
lejmana, jednego z głównych uczę w a rm ii Spisek w  obozie Ar- 
stników zamachu stanu z 1936 r . szyd spowodował interwencję 
pozostają w związku ze spiskiem, J mego króla Ghazl I, k tóry zwró- 
uknutym w obozie wojskowym w  cit się do ludności przez radio z 
Ar-Raszyd, na południu od Bagda mową, zapowiadającą zastosowa- 
du, 1 zmierzającym do wprowadzę nie ostrych środków, celem przy- 
nia z powrotem dyktatury wojsko, wrócenia dyscypliny w a rm ii 
wej w kraju. Niedawna zmiana Rząd bagdadzki nosi się z zamia 
Rządu A l Madfahl również nastą- rem wprowadzenia do konstytucji 
p iła na skutek interwencji wyż- zmian, zdążających do wzmocnie- 
szych oficerów. Wobec ciągłego nia władzy wykonawczej i  do usta 
wtrącania się arm ii do spraw po- bilizowania w  ten sposób sytuacji 
l i ty k i wewnętrznej i  zagranicznej politycznej w kraju. (PAT.), 
kraju, obecny gabinet N u ri Paszy i

nej radości, że oto Słowianie ta . 
mi im  tak  pomagają, zabierają 
się do zupełnego zniszczenia Cze- 
cho-SłowacjL
Tak, żarłoczność to nłeogranlczo 

na. Trzeba pamiętać o tym. Pań­
stwa Zachodnie nie doceniają „ape 
tytu" „III-e j Rzeszy". A w Polsce 
czytaliśmy niedawno w  jednym z 
tygodników wywody pewnego 
„Socjologa" — że trzeba czymprę 
dzej nasycić ( ! )  wilczy apetyt hit­
lerowców — a wówczas uspokoją 
się i  z Polską będą żyć w zgo­
dzie...

ANEKSJA CZECHOSŁOWACJI
Cała prasa polska, oczywiście, 

zajmuje się aneksją Czechosłowa­
cji. Niemal wszyscy publicyści pod 
kreślają, że DLA POLSKI powsta- 
je nowa, i to bardzo trudna sy­
tuacja... Niektóre pisma zastana­
wiają się, w  bardzo ostrożnej for­
mie, nad celowością dotychczaso­
wej zagranicznej polityki Polski.

Nawet „Czas" stwierdza, że o- 
becnie sytuacja Polski zmieniła 
się NA GORSZE. Pisze mianowi­
cie:

Musimy jasno zdać sobie spra­
wę z tego, że z punktu widzenia

gencję i  przez prasę pewnego au­
toramentu.

WIEŚ N IE  LECZY SIĘ.
Sen. Stolarski twierdzi, że wieś 

nie leczy się u znachorów, bo w o- 
góle się nie leczy.

Min. Kościałkowski: Tak źle nie 
jest.

Sen. Stolarski: Tak źle jest. 
Wieś nie leczy się. gdyż albo le­
karz jest za daleko, albo brak śród 
ków na leczenie.

N A D M IA R  D EM O K R AC JI.
Sen. Jakubowski żąda wprowa­

dzenia przymusu pracy fizycznej. 
W demokracji — powiada mówca 
—  poszliśmy za daleko. Nie po­
trzebnie zniesiono książeczki ro­
botnicze i  rzemieślnicze, które by­
ły  świadectwem ich pracy i  uczi- 
wości. Każdy urzędnik, każdy ofi 
c r, poseł, senator legitymują się 
:woją legitymacją. (Nie ma tam

liście podkreśla, jak dba o to, by 
panom posłom — kolegom pre­
miera — ułatwiać wszelką ich 
działalność.

Co się tyczy incydentu pomię­
dzy pos- Malinowskim a min. Po­
niatowskim, to p. marszałek zape­
wnia, że będzie on w należyty spo 
sób załatwiony.

Następnie przystąpiono do wnio 
sku o Totum nieufności dla za­
stępcy przewodniczącego Komisji 
pos. Frąckiewicza, zgłoszony przez 
pos. Dudzińskiego-

Wniosek upadł. Głosował za 
nim jedynie wnioskodawca.

Po wyczerpaniu tej sprawy Ko­
misja przystąpiła do projektu u- 
stawy o koncesji i uporządkowa­
niu długów rolniczych.

Podwyżs en e em isji 
b ile tó w  skarbowych

W czwartek odbyło się posie­
dzenie sejmowej Komisji Skarbo­
wej z udziałem p. wicepremiera 
Kwiatkowskiego, na którym oma­
wiano projekty ustaw, dotyczących 
zmian sta’utu Banku Polskiego, 
rozrachunku Skarbu Państwa Pol 
skich Kolei Państwowych z Ban­
kiem Polskim, Bankiem Gospo­
darstwa Krajowego i Państwowym 
Bankiem Rolnym oraz ustawy o 
podwyższeniu emisji biletów skar­
bowych.

Wszystkie trzy projekty ustaw 
zreferował przewodniczący komi­
sji pos. Sikorski. Po szczegółowych 
wyjaśnieniach p. wicepremiera 
Kwiatkowskiego przyjęto wszyst­
kie przedłożone projekty ustaw.

naszych interesów I związków, 
które nas mimo wszystko łączą z 
narodem czeskim, ta  istotna zmia 
na w samym centrum Europy Jest 
zmianą na gorsze. Ani powstanie 
nowego państwu słowackigo, ani 
uzyskanie wspólnej granicy z Wę 
grami równoważyć tej zmiany nie 
może.
Ciekawą jest uwaga „Czasu" w 

związku z sytuacją wewnętrzną w 
kraju. Mówi, że dziś Polska winna 
oprzeć się na WŁASNEJ SILE. 
Stąd wynika, że dziś wazyacy po­
winni objąć odpowiedzialność za 
państwo:

Ale wtedy i  d ,  którzy są  .u wła 
dzy i ponoszą za nią odpowiedzią! 
pość, jak również i ci wszyscy, 
którzy odsunięci są  od rządów, 
lecz mają duży wpływ i autorytet 
w społeczeństwie, muszą zrozu­
mieć, że poczucie prawdziwej siły 
dać może tylko taka konsolida­
cja, która nikogo nie wyklucza od 
pracy, która nie tworzy żadnych 
szczytowych przywilejów, lecz po 
zwala wszystkim  w odpowiednim 
stosunku wpływać na losy wypad- 
ków i dzielić odpowiedzialność za 
losy Państwa.
Uwaga bardzo słuszna, rozum­

na. A „Warszawski Dziennik Na. 
rodowy" przedstawia nowy „SY-

.^ . . i N.ĆMIECKI" w środkowej 
i wschodniej Europie:

Granica ta, otoczywszy na ol­
brzymiej przestrzeni Polskę, zmie 
rza ku Rumunii, zbliżając się ku 
południowym obszarom Rosji, 
gdzie — nie od dziś — Niemcy 
przygotowują rozwiązanie w du­
chu swoich interesów kwestii u- 
kraińskiej. Próby budowy nie­
mieckiego imperium na europej­
skim wschodzie, rozpoczęte An- 
schlusaem i  rozbiorem Czechosło-’ 
w acjl szybko postępują naprzód, 
zmieniając w gwałtownym tempie 
polityczną mapę Europy i zakła­
dając — przy każdej nadarzającej 
się sposobności — fundamenty 
pod system niemiecki. Aneksja 
Czech i  Moraw wraz z protekto­
ratem  w  Słowacji stanowi bardzo 
ważny etap na tej drodze i stwa­
rza sytuację, której powaga Jest 
aż nadto, chyba oczywista.

„NIEMY SENAT"
„Kurier Polski" opisuje szcze­

gółowo środowe posiedzenie Se­
natu. Na początku dziennym był 
budżet min. spraw zagranicznych. 
Referował p. Kateltoach. Obecny 
był min. Beck, ale został nagle 
odwołany do ministerstwa. Wobec 
tego marsz. Miedzińskl oświadczył 
że dyskusji nie będzie. „Kurier Pol 
ski" pisze:

W ten sposób dyskusja nad po­
lityką zagraniczną nie została wczo 
raj w Senacie otwarta 1 nie odby­
ła się, chociaż do głosu zapisani 
byli senatorowie Kolankowski. 
Hasbach. Kornke, Dębski i ks. Ma 
chay.

Senat przeszedł głucho i  niemo 
do dyskusji nad budżetem Mini­
sterstwa Rolnictwa
„Kurier Polski" dodaje:

Panowała w Senacie ponura ci­
sza, gdy sen. Katelbach komuni­
kował Izbie o tragicznym losie 
Czechosłowacji 1 narodu czeskie­
go. Nie rozległ się ani jeden o- 
klask, nie padt żaden okrzyk. Mil­
czenie pokryło enuncjację o utra­
cie bytu niepodległości przez Cze- 
chów, milczenie było odpowiedzią 
na Informację o powstaniu niepod 
ległej Słowacji i o wkroczeniu 
wojsk węgierskich na Ruś.

Na galeriach I v —  
wiono:

—  Niemy Senat.
K. C Ł

r kuluarach mó

m iędzy Turcją i Bułgarią
Premier bułgarski Kiosseiwano 

wyjechał do Ankary. W stolicy tu 
reckiej zabawi on dwa dni, do 19 
b- m. Prasa turecka nie podaje do­
kładniejszych wiadomości o ce­
lach tej wizyty- Mówi się jedynie 
w kołach ankarskich, że premier 
bułgarski zamierza przeprowadzić 
rozmowy w związku z uchwałami 
ostatniej konferencji porozumie­
nia bałkańskiego w Bukareszcie, 
dotyczącymi kwestyj, interesują­
cych Rząd sofijski oraz ma się po 
rozumieć z Rządem ankarskim w 
sprawie emigracji z Bułgarii do 
Turcji ludności tureckiej.



Zmiana przekonań
P ro b le m  z m ia n y  przekonań  

był* w  o statn ich  czasach dość 
żyw o dysku tow any . Jest w  dzi­
siejszej dobie wcale ak tua ln y . 
W ę d ró w k i m ię d zy p a rty jn e  nale  
żą  u nas do z ja w is k  b yn a jm n ie j 
n ie  rzadk ich . T u ry s ty k a  po li­
tyc zna  ro z w ija  się w cale  n ie źle. 
N ie  m a obozu, k tó ry  n ie b y łby  
n ią  d o tk n ię ty . Jest w ie lu  tak ich  
p o lity k ó w , k tó rz y  t r a k tu ją  to  
ja k o  ro d za j sp ortu  i  d b a ją  o to, 
ab y  ich  lin ia  po lityc zn a  b yła  n a  
der u rozm aicona. D ziś  tu , ju tro  
ta m , p o ju trze  znow u gdzie in ­
dzie j. .

W e  F ra n c ji, w  epoce L u d w i­
k a  F il ip a  p o jaw iło  się w y d a­
w n ic tw o  za ty tu ło w a n e  „D iction  
n a ire  des g iro u ettes ". M ożnaby  
to  n a  ję z y k  po lsk i przełożyć: 
„S łow n ik  b io g ra fic zn y  chorągie  
w e k n a dachu1*. Z n a jd o w a ły  się 
ta m  w  a lfa b etyc zn ym  porządku

ona zaw sze w y s iłku , p racy, po­
święcenia. N ie  b y ła  n ig d y  d ro ­
gą k a r ie ry . K to  polow ał n a ła ­
tw e  zaszczy ty  i  coraz to  w y ż ­
sze stanow iska, n ie d ługo za­
grzać m ógł u nas m iejsca. I  r y ­
chło odchodził. R az  d rogą na  
p raw o , in n y  ra z  d rogą na lewo, 
ale zawsze dochodził ta m  gdzie  
zam ierzał.

P ra ca  w  obozie naszym  je s t  
szkołą ch a rak teró w . N ie ra z  
mówiono o zg n iłe j d em ok rac ji, 
o d em ora lizacji p a rla m e n ta r­
nej, o łow ien iu  m andatów  i  sta  
nowisk. A le  przyszedł ta k i mo­
m ent, k ie d y  d roga uczc iw e j w a l 
k i p arlam e n ta rn e j zosta ła  zam  
kn ię ta . I  w ted y  c a ły  nasz obóz, 
jednolicie i  so lidarn ie , zeszedł z 
n ie j, i  n ie  znalazł się an i jeden  
człow iek, k tó ry  u le g łb y poku­
som m andatow ym .

C i, k tó rz y  zm ie n ili przekona-
życ io ry sy  po lityczne d z ia łaczy n ia , lu b ią  m ów ić o sw e j ewolu- 
różnych  k ie ru n k ów  ze specjał- • c j i  p o lityc znej. N ie  przeczym y, 
n y m  uw zględnien iem  zm ian  po- że są ta k ie  w y p ad ki. N ie  tra c i-  
lity czn yc h , k tó re  k a żd y  z nich
p rzeży ł. A  n a m arg ines ie  obok 
każdego n azw iska ty le  chorą­
g iew ek , ile  ko z io łków  po lityc z­
nych w łaścic iel tego nazw iska  
zdo ła ł f ikn ą ć . W yd aw n ic tw o  to  
sta ło  się bardzo  popularne, a  
poniew aż w  m ia rę  tego ja k  
w ia t r  p o lityc zn y  zm ie n ia ł sw ój 
kie ru n e k , ch o rą g iew ki odw raca  
ły  się znów  to  w  tę , to  w  ta m tą  
stronę, ry ch ło  zaszła potrzeba  
d ru k o w a n ia  coraz to  nowych  
w y d ań  tego  s łow n ika , n a tu ra l­
n ie  odpow iednio zak tua lizo w a­
nych.

S ą dzim y, że podobne w y d a­
w n ic tw o  i  u  nas cieszyłoby się 
d użym  powodzeniem , znalazło ­
b y  się w  n im  n azw isk n ie  m a ło  i  
n ie  m a ło  obok n ich  chorągie­
w ek. N a  p rzy k ła d  t a k : X .  Y .  —  
należa ł ko le jn o  do P . P. S., P ia ­
s ta , W yzw o le n ia , B . B . W . R ., 
g ru p y  pu łko w n ikó w  i  Ozonu, 
albo  y . z. —  b y ł w y b itn y m  
dzia łaczam  P . P . S. —  lew icy, 
obozu a k ty w is tó w  w ojennych, 
d em o k ra tą , sanatorem  i  ozonow  
cem. In n y  znów : przedw ojenny  
z a ra n ia rz , w yzw oleniec, ka d z i-  
chłop, ozonowiec. A  in n y, m ło ­
dy jeszcze, b y ł dotychczas do­
p ie ro  w  endecji, oeńerze i  ozo­
n ie . A lb o  też  ta k a  ko m bina cja: 
soc ja lizm , lew e odchylenie, ko ­
m u n izm , żydo -  m asoneria , n a ­
p ra w a , ozon w  zab a rw ie n iu  kle  
ry k a ln o  -  an tys em ick im . B y ło ­
b y  to  w y d aw n ic tw o  bardzo  po­
żyteczne. B o ta k , ja k  je s t  te ­
ra z , człow iek je s t  n ie raz  w  po­
w a żn ym  kłopocie. N ie  w iado ­
m o  z k im  m a się do czynienia i  
ja k ą  a k u ra t  fa zę  dan y  osobnik 
w ła śc iw ie  przeżyw a, a zapam ię  
ta ć  to  w szystko  je s t  bardzo  tru  
dno.

Z ja w is k o  to , z ja w is ko  dezer­
c j i  p o lityc zn ej, p rzeżyw ał i  nasz  
obóz bardzo  często. M ożnaby  
w y d ać  specja lny , g ru b y  to m  po  
św ięcony w y liczen iu  ty c h , k tó ­
rz y  po rzu c ili ideologię so c ja li­
styczną. I  n ic dziwnego. D ro g a  
so c ja lizm u  polskiego n ie b y ła  
n ig d y  d rogą ła tw ą . W ym a g a ła

m y  naszego szacunku d la  tych, 
k tó rzy  n a s k u te k  głębokich  
przem yśleń , z g łębi swego prze  
konania, w k ra c za ją  n a  nowe 
d ro g i po lityczne. A le  n ie m oż­
na w szystk ich  w ędrów ek i  ta ń ­
ców politycznych  id e n ty fik o ­
wać z ideow ą ew olucją . T rudno  
zwłaszcza u w ie rzyć w  ew olucję  
p o lityczną ta m , gdzie w  parze  

zm ia n ą  p rzekonań idą  
ro zm a ite  w ygody życiowe  

zaspokojen ie m a łyc h  am ­
b ic ji. W y d a je  się to  zawsze 
podejrzane, gdy rzekom a droga  
ew o lu c ji o kazu je  się być drogą  
k a r ie ry  po litycznej. A  w  żad­
n ym  ra zie  n ie  w ie rzy m y  w  
szczerą ew olucję ta m , gdzie ów  
dzia łacz po lityc zn y  z ca łym  
im petem  u d erza potem  w  te  ide 
a ły , k tó re  w c zo ra j sam  głosił. 
Jeżeli d la  kogoś zm ia n a  p rze­
ko n a ń  b y ła  g łębok im  przeży­
ciem , je że li b y ła  re zu lta te m  
is to tnych  przem yśleń , n ie  bę­
dzie on do daw nych  sw ych po­
g lądów  odnosił się z cynizm em , 

t ra k to w a ł je  z  ca ły m  spo

giczny, konsekw entny rozw ój 
pew nych przekonań, a  n ie prze­
rzucanie się ze stanow iska do 
stanow iska, n ie  la w iro w a n ie  
m iędzy krańcam i.

T rzeba m ieć n ie lada tupet, 
aby odstępstw o sw oje idealizo­
wać jEtko w y ra z  postępu, a  w ie r  
ność ide i przedstaw iać ja k o  za­
s tó j, czy może konserw atyzm  
m yślow y. Id e a  n ie sto i n a  m ie j 
scu. M u s im y  w c iąż  nad  n ią  p ra  
cować, w c iąż pogłębiać je j  pod 
sta w y , w c iąż czytać z  o tw a rte j 
ks ięg i życia. A le  je s t  zupełnym  
pom ieszaniem  pojęć, je że li się 
zm ianę św iatopoglądu uważa  
za ew olucję czy postęp. T u  n ie  
m a i  n ie  m oże być żadnej lin i i  
ro zw o jow ej, tu  je s t  ty lk o  skok  
przez przepaść, k tó ra  dzie li dw a  
św iaty .

C i. k tó rz y  odchodzą w  ten  
sposób, n ie p ozostaw ia ją  po so­
b ie żalu. A le  n ie budzą też spe­
c jalnego gniew u. C zy odeszli 
dlatego, że nasza d roga b y ła  d la  
nich  zb y t tru d na , czy d latego, 
że zn aleźli się w  naszym  obo­
zie przez nieporozum ienie , to  
ju ż  je s t  w  gruncie  rzeczy w szyst 
ko  jedno. N iec h b y  ty lk o  zacho­
w a li się b ard z ie j skrom nie  i  n ie  
ka za li nam  sw ych n ie zby t g łę­
bokich  przeżyć ideow ych uw a­
żać za szczyt rozum u p o lityc z­
nego, a  sw ej n iekonsekw entnej, 
zyg za ko w a te j l in i i  ideow ej u- 
w ażać za  lin ię  prostą.

ADAM PRÓCHNIK.

Budżet min. Rolnictwa i Reform Rolnych
W środę Senat rozpatrywał bu­

dżet minist. Rolnictwa i Ref. Rol­
nych- Referował sen. Kam iński, 
który obszernie omówił zagadnie­
nie opłacalności produkcji rolnej, 
wypowiadając się przeciwko kon­
cepcji oparcia tej opłacalności na 
wysokich cenach produktów rol­
nych.

Ciekawy jest sąd wypowiedzia­
ny przez referenta, iż w czasie 
wojny gospodarstwa mniejsze 
podlegają niniejszym wstrząśnie- 
niom, niż gospodarstwa większe.

W dziedzinie przebudowy u- 
stroju rolnego akcja dotknęła do­
tychczas 734 tys. gospodarstw na 
ogólną liczbę 3 i pół miliona. A k ­
cja ta uchroniła nas niewątpliw ie  
od w ielkich  wstrząsów-

Sprawy przeludnienia wsi nie 
załatwimy tylko drogą unarodo­
wienia handlu i innych podob­
nych zabiegów. Nie można prze­
rywać dalszej akcji parcelacyjnej 
i komasacyjnej.

W dyskusji sen. Stolarski wy­
powiedział się za jakąś nową or­
ganizacją rolnictwa pod egidą 
O. Z. N.

Sen- Hasbach nie omieszkał wy- 
taczać żalów na krzywdę, jaka się 
dzieje obszarnikom niemieckim 
w Wielkopolsce.

Sen. M alski pom. in. występuje 
przeciw generalizowaniu poszcze­
gólnych wypadków, takich czy 
innych wyskoków ze stron; mło­
dzieży wiejskiej i stwierdza, że w 
uchwałach organizacyj młodzieżo-

w  Senatie
wych wiejskich zawsze spotyka­
my się z wyraźnym, głębokim pa­
triotyzmem- Również nie wolno 
generalizować stosunku młodzie­
ży wiejskiej do kleru, bo nie 
wszędzie mamy takich czcigod-

nych księży, jak ks. prałat Bliziń- 
ski, ks. Machay czy ks. Zelek (0- 
klaski)-

Przemawiał w końcu p- mini­
ster Poniatow ski i na tym dysku­
sję wyczerpano.

Mowagen.Skwarczyrtskiego
na zebraniu ko ła  parlam entarzystów  

„Ozonu”
W środę odbyło się w Sejmie 

zebranie koła parlamentarnego 
OZN-, na którym pos. gen. Skwar- 
czyński wygłosił przemówienie w 
związku z ostatnimi wypadkami 
w Europie.

. gen. Skwarczyński zazna­
czył, iż ostatnie zdarzenia dowo­
dzą, iż jedyną gwarancją niepo­
dległości kraju jest siła militarna 
oparta o siłę moralną całego na­

rodu.
Dążenie Węgier do uzyskania 

wspólnej granicy z Polską jest 
bliskie realizacji i witane jest a 
radością’przez całe społeczeństwo 
polskie-

W końcu mówca witał uzyska­
nie przez naród słowacki niepo­
dległego bytu państwowego.

Dyskusji nad tym przemówie­
niem nie było.

Adelajda Popp
W łych dniach zmarła tow. I upadku moralnego i duchowego, 

Adelaida Popp, jedna z najza- że ze zgrozą zapytujemy, jak 
slużeńszych działaczek socjali-1 możliwa jest talia rzecz w spo- 
stycznych i przewódczyń ruchu ( łeczeństwie naszym, tak dum- 
kobiecego w socjalizmie -----
striackim.

zaatakowania Holandii
Donieśliśmy o alarmie dzienni­

ka francuskiego Jo u rn a l des 
Debats", który twierdził, że Hitler 
ma w najbliższej przyszłości za­
atakować Holandię, a ewentualnie 
także Szwajcarię.

W tymże dzienniku na ten sam
ko jem  i  ta k te m , i  naw et z  s z a - i“ “ “> «•»« 6“ " " * f "
cunkiem . Jeżeli n a w e t bedzie i i  D uval ( ,y m p . t ,k  f.,« yzm u )  

coś u w a ża ł za  b łąd, będzie do­
b rze o ty m  p o m ię ta ł, że to  je s t  
jego  w ła sn y  błąd  —  w c zo ra j­
szy.

E w o lu c ja  poglądów ! K to  z  
nas je j  n ie  p rzeży w a ? Zm ien ia ją  
się w a ru n k i, zm ie n ia ją  się sy ­
tu ac je , rośnie zasób naszego do 
św iadczenia, p raw d a  nasza m u  
si u legać sta łem u  udoskonale­
n iu . A le  przecież n ie sposób u- 
w ażać ka żd e j, n a js z y k o w n ie j­
szej n aw et z m ia n y  przekonań, 
za u sp ra w ied liw ioną ew olucję. 
T rzeb a  odróżnić ew olucję od 
skoków . N ie  je s t  ew o lucją , je ­
że li k toś przechodzi do stano ­
w is ka w p ro s t sprzecznego. N ie  
je s t  ew olucją , je że li k toś p rz y j­
m u je  poglądy, k tó re  przed  ty m  
ja k  n a jn a m ię tn ie j zw alczał. N ie  
je s t  ew o lucją , je że li k toś p rze­
chodzi z  jednego obozu społecz 
nego do d rugiego, je że li ktoś  
przenosi się n a d ru g ą  stronę ba  
ry k a d y . E w o lu c ja  je s t  to  lo -'

Pod tytułem: „W  obliczu niebez­
pieczeństwa" pisze on m. in. co 
następuje:

„Tym razem będzie szło o coś 
więcej, aniżeli tylko o demonstra­
cję widowiskową. Niemcy obsadzi­
łyby część wschodnią Holandii ' 
zapewniłyby sobie w ten sposób 
zastaw. Ogłosiłyby, że są  zmuszo­
ne tak  postąpić celem uzyskania 
sprawiedliwości. Wyraziłyby za­
miar wycofania się z chwilą, gdy 
otrzymają satysfakcję.

Pod względem wojskowym Niem 
cy nie ponosiłyby żadnego ryzyka. 
Armia francuska byłaby oddalona 
o całą szerokość Belgii, Anglia zaś 
nie miałaby możności działania, po 
nieważ wojska niemieckie nie do- 
szłyby do wybrzeża Morza Półno­
cnego.

Podobna operacja była przewi­
dziana w  Szwajcarii, ale przedsta­
wiałaby, sądzę, poważne trudno­
ści. Szwajcarzy broniliby się ener­
gicznie i mogliby otrzymać szyb­
ką  pomoc armii francuskiej. Na­

jazd na Szwajcarię wywołałby na­
tychmiastową wojnę. Wątpię by 
nastąpił.

Wszystko polega, wedle myśli 
Hitlera, na przypisywaniu Anglii i 
Francji chęci zachowania pokoju 
za wszelką cenę. Plan niemiecki 
idzie tek  daleko, że nawet po na­
szej kapitulacji nie tylko nie wy- 
cofanoby wojsk niemieckich, lecz 
jeszcze rozszerzonoby okupację - 
poprzez Belgię do wybrzeża Pas- j 
ile-Calais.

Hitler sądzi, że porzucimy wszy­
stko bez walki. Wszystko osiągnię­
to by za pomocą rokowań a Mo 
nachium, prowadzonych w atmosfe 
rze pozornej serdeczności, ale w 
sąsiedztwie koncentracji co raz to 
groźniejszych oddziałów wojsko­
wych.

Jest oczywiście w te j niepraw­
dopodobnej pogardzie dla Anglii I 
Francji dowód tego braku psycho­
logii w wielkich sprawach, który 
tak  cechuje Niemcy".

G enerał D uval kończy swe uwa- 
;i następującym zdaniem:

„Francja winna udzielić jednej
tylko odpowiedzi na demonstrację 
wojskową w pobliżu jej granic, 
mianowicie zarządzić mobilizację 
powszechną. Odpowiedź ta  winna 1 
nastąpić natychmiast. Stać "*>■ na '

I nym ze swego chrześcijaństwa 
i swej cywilizacji/"

Tow. Popp była robotnicą i 
pochodziła z najuboższej rodzi­
ny robotniczej. Własną pracą i  
wytrwałością zdobyła naukę i 
stała się orędowniczką ruchu ko 
biecego w przymierzu z ruchem 
robotniczym. Swoją drogę ku 
socjalizmowi opisała ona w 
książce p. t. „Dzieje młodości 
robotnicy". W przedmowie do 
tej książki pisał Bebel:

,^Mamy tu świat całkiem nie­
znany klasom kierującym spo­
łeczeństwa, ale jest to świat ta­
kie j rozpaczy i  nędzy, takiego

Tow. Popp była posłanką do 
parlamentu austriackiego od 
r. 1919 do końca, to jest do re­
wolucji lutowej 1931f r. Była re 
doktorką pisma kobiecego „Ar 
beiterinnenzeitung" (Dziennik 
dla robotnic). Była jedną z za­
łożycielek ruchu kobiecego w so 
cjaliźmie austriackim, a w r. 
1926 została sekretarką Komi­
tetu Międzynarodowego Kobiet 
przy Międzynarodówce Socjali­
stycznej, a zarazem przedstawi­
cielką kobiet w Egzekutywie 
Międzynarodówki.

w ra c a n e g o  z K rtkow a
Wracającego z Krakowa, 

siedzenia Międzynarodówki Górnl-
• p rz e ir io t, k tó ry  wióz 

I każdą część garderoby.
liów, przewódcę górników angiel-|nie wyłączając pendzla od gole- 
skich Lawthera, spotkała niemiła1 nia i podeszew od butów.
przygoda w Niemczech.

Oto w Akwizgranie kazano
opuścić pociąg i  razem z całym ba 
gazem zaprowadzono go do poko­
ju , gdzie go poddano ścisłej rewi­
zji. Rozebrano go do naga i  ba-

P U D E R
Z  P U S ZK IE M

Dmowski czy kto inny?
Po zgonie Romana Dmowskie­

go pisano o nim bardzo wiele, z 
zainteresowaniem studiowano je ­
go duży dorobek publicystyczny. 
Przy tej sposobności powstały róż 
ne ciekawe zagadnienia. Jedno z 
nich zamierzamy właśnie poru­
szyć —  w  formie zapytania, 
skierowanego do prasy endeckiej, 
przede wszystkim zaś do „w. 
Dziennika Narodowego".

Przed kilku laty (zdaje się w r. 
1931) ukazała się powieść niezna­
nego dotychczas autora p. t. „ Dzie 
dzićtwo11. Napisał — Wybranow- 
ski. Takiego autora koła pisarskie 

• nie znały. Prasa endecka zaczęła 
namiętnie wychwalać tę książkę. 
Rozniosła się pogłoska, że auto­
rem jest sam wielki wódz endecii 
Roi an Dmowski. Cały szereg o 
koliczności zdawał się to potwier 
dżać. Niebawem jednak o książce 
zapomniano — bynajmniej nie sta­
ła się poważniejszym zjawiskiem

literaturze polskiej. 
Pozostała jednak kwestia'-

Dmowski czy nie Dmowski?

Wojciecha —  ta sama, która wy­
dała „Dziedzictwo". Chyba księ­
garnia wydawnicza wie, jakiego 
autora wydaje? Chyba endeckie 
pismo nie będzie robiło żartów z 
nazwiska najwyższego szefa stron 
nictwa?

, Ale czytelnik się niecierpliwi. 
Po zgonie Dmowskiego mie- 0  co właściwie chodzi? Naturai- 

sięcznik poznański „Tęcza wydał nje — powiada —  autorem był
numer, poświęcony Dmowskiemu. 
Na wstępie czytamy: „Wybranow 
skiego „Dziedzictwo" — powieść, 
której autorem jest R°man ®mow- 
ski". Pod tym ogłoszeniem czy­
tamy ustęp z entuzjastycznej re­
cenzji pióra p. Grzymały - Siedlec 
kiego. „Powieść czyta się jed­
nym tchem" i t. d. A w tekście 
numeru znajdujemy wyjątek (frag­
ment) z powieści, autor jest poda­
ny wyraźnie: „R. Dmowski (Wy- 
branowski"). Fragment jest oczy­
wiście poświęcony demaskowaniu 
żydowskich wpływów na duszę 
polską.

A więc Dmowski czy nie Dmow 
ski? Mamy pełne prawo twierdzić, 
że — Dmowski. Zwłaszcza, że 
„Tęczę" wydaje księgarnia św.

Dmowski.
Tak, jesteśmy tego samego zda­

nia. -Jednakowoż ...w starej en­
deckiej „Gazeće Warszawskiej" 
(Nr. 329 z 29 paźdz. 193! r.) zna­
leźliśmy obszerną recenzję o „Dzie 
dzictwie", podpisaną przez — 
ROMANA DMOWSKIEGO. Czy­
telnik przyzna, iż rzecz to dość 
osobliwa. Recenzent (R. Dmow­
ski) analizuje powieść (R. Dmow­
skiego). Trochę krytykuje („za- 
mało w  autorze poety"), ale prze- 
dewszystkim CHWALI. Przede- 
wszystkim podkreśla ZALETY 
powieści... Recenzja jest zatytuło­
wana: „Z  powodu jednej powie­
ści".

Ciekawą jest opinia R. Dmow­
skiego o powieści R. Dmowskie-

{0. „Nabrałem z niej wielkiej i 
sympatii dla autora" — pisze 
Dmowski', jako recenzent. A  dalej: 
.Zwrócę uwagę na jedną wielką 
literacką zaletę". Tu Dmowski 
chwali zalety konstrukcyjne po­
wieści. To duża zaleta — czyta-

— zwłaszcza w Polsce, gdzie 
najwięksi (!) pisarze chromają 
głównie na punkcie konstrukcji". 
Dalej Dmowski chwali „szeroki 
widnokrąg" Dmowskiego i pisze:

„Czem że jest w  porównaniu z 
jego widnokręgiem widnokrąg je­
go kolegów po piórze, który czę­
sto nie wykracza poza granice
jednego podwórka?"

Recenzent bardzo chwali wie­
dzę autora powieści:

Znalazł się powojenny powie-
ściopisarz, który — o dziwo — 
sporo umie, sporo rozumie, który 
obrawszy sobie przedmiot wielki, 
potrudził się dużo poznać i  dużo 
zgłębić".

Recenzent chwali autora powie­
ści także za to, że swoimi wywo­
dami uskrzydla człowieka; dzi­
siejsi bowiem autorzy, powiada 
recenzent, prowadzą swych boha­

terów po takich drogach, na któ­
rych nie spotykają duchów skrzy­
dlatych.

I tak dalej. Recenzja jest bardzo 
obszerna. R. Dmowski nie szczę­
dzi uznania R. Dmowskiemu...

Jest to obraz dość osobliwy. Ist 
nieją coprawda „autoreferaty" 
z książek, a'<- i)  są tylko wyjaś­
nieniem zamiarów autora, a nie 
pochwałami. 2) wiadomo z góry, 
że autor będzie mówił o sobie, a 
nie jak w tym wypadku R. Dmow­
ski o powicściopisarzu „Wybra- 
nowskim".

„Metoda" budzi wielkie wątpił 
woścł... Co endecka prasa napisa­
łaby np. o autorze postępowym, 
gdyby zastosował taką metodę?

W  tym stanie rzeczy zwracamy 
się do ,,W. Dziennika Narodowe­
go" o wyjaśnienie — jak należy 
rozumieć tę pełną pochwał recen­
zję R. Dmowskiego o książce R 
Dmowskiego'5 Wszak „W . Dzien­
nik Narodowy" jest dalszym 
ciągiem „Gazety Warszawskiej".

K. CZAPIŃSKI.

Gdy Lawther zrobił uwagę, ie 
spóźni się na pociąg, odpowiedzia­
no mu, że pojedzie następnym. Gdy 
rewident przeczytał na bilecie wi­
zytowym, że Lawther jest prze­
wodniczącym Związku górn-ków 
angielskich, zapytał Ironicznie: 
„Czy to pańska godność?" „God­
ność bardzo zaszczytna w A ng lii"  
—■ odparł Lawther.

Kiedy go puścili, nie udzielili ża 
dnego wyjaśnienia, ani go nie prze 
prosili.

Poseł robotniczy Whlteley ma 
wnieść w Izbie interpelację z po­
wodu te j szykany.

Lawther przypuszcza, że hitle­
rowcy zemścili się na nim za to. 
że na Nowy Rok wygłosił z ta jnej 
radiostacji przemówienie do górni 
ków niemieckich.

Ukazał sie Nr. 12

(z datą 19.111.39 r.)
TYGODNIOWY PRZEGLĄD  

WIADOMOŚCI Z KRAJD  
I ZAGRANICY.

Treść nnmera:
„Nic nie mówiąca mowa o pol­

skiej polityce zagranicznej".
„Zagradzają drogę. Klasa robotni­

cza przełamie zapory".
„Gospodarka karteli niszczy k raj1*
„Mowa opozycyjna sen. Prystora"
„Polska reakcja ślepa na niebez­

pieczeństwo hitlerowskie".
„Tragedia Hiszpanii".
Bogate kronika z terenu całej 

Polski.
Cena egz. 10 gr. Prenumerata mie 

slęczna gr. 40.
Żądajcie numerów w kioskach, ■ 

kolporterów ulicznych i w organiza­
cjach.

Administracja Warszawa 1 uL 
Warecka 7 I  p., tel. 5.13-80. P. K.
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Proces tow. radnego Cekiery
w  Krakowie

W środę, 13 b. m-, odbyła się 
przed Sądem Okręgowym w Kra­
kowie rozprawa przeciwko tow- 
radnemu miejskiemu Cekierze, 
oraz tow. tow. Piszczkowi, Musze 
i Kiełbasie, w związku z akcją 
przedwyborczą do Rady Miejskiej 
w Krakowie-

Akt oskarżenia zazruca tow. 
Cekierze użycie przemocy wobec 
posterunkowego służby śledczej, 
znieważenie Rządu, obrazę Sej

W®ss“ Z całej Polski
WYPADKI NA DROGACH
Autobus, kursujący między Wo- 

łożynem a stacją kolejową Wolo- 
iyn koło m- Zabrzezie, wjechał na 
stos kamieni, skutkiem czego roz­
bity został cały przód autobusu. 
Pasażerowie odnieśli tylko lekkie 
potłuczenia.

W tym samym dniu w Wołoży- 
nie zabita została przez samochód 
ciężarowy Stanisława Skrzyńska, 
żona urzędnika K. K. O- w Wo- 
łożynie. Skrzyńska wpadła pod 
samochód, który na skutek zepsu­
cia się hamulców potoczył się w 
tył na chodnik.

ZDERZENIE SAMOCHODU
Na skrzyżowaniu ulic Prusa 

i Kościelnej w Skolimowie pod 
Warszawą samochód półciężaro- 
wy, prowadzony przez Władysła­
wa Najdę z Warszawy, zderzył się 
z furmanką, powożoną przez Jana 
W‘lczaka, gospodarza z Wierzb­
na- Wskutek zderzenia furmanka 
została rozbita, a Wilczak uległ

Oszukańczy „prałat" i „generał"
nabierał naiwnych

Typowym hochsztaplerem na 
Śląsku był niejaki Włodzimierz 
Leśnobrodzki, pcdający się za gene 
Tała carskiego, który uciekł przed 
bolszewikami i został księdzem 
katolickim- W hierarchii kościel­
nej — jak twierdził — zdobył 
nawet godność prałata. JP każdym 
razie „narodowa" prasa Śląska 
reklamowała tego oszusta, jako  
nawróconego z prawosławia, wy­
twornego i  wykształconego pru- 
łata.

W czasie swego dwumiesięczne­
go pobytu na Śląsku Leśnobrodz­
ki zamieszkiwał w willi inż. Mi- 
chalewskiego w Siemianowicach.

Oszukańczy „prałat" i „gene­
rał" czuł się tak pewny na Śląsku, 
że żył wspaniale, chociaż nic nie 
robił, tylko ozdabiał swoją osobą 
różne przyjęcia towarzyskie-

Gdy zaczęła mu się ziemia pa­
lić pod nogami, zniknął nagle ze 
Śląska. Wypłynął dopiero w Wa­
dowicach jako oskarżony.

W akcie oskarżenia czytamy

Leśnobrodzki jest oskarżony o 
wyłudzenie kwoty 2.380 zł. od hr. 
Grabowskich, zamieszkałych w Ko 
zach pod Białą, na sfinansowanie 
swej rzekomej podróży do Jugo 
sławił celem wyszukania tam  do­
kumentów 1 osób, mających ziden­
tyfikować rzekomego carewicza

M. Kowalewski

W drugiej zimie mego zesłania 
po przyjeździe z lasu, gdzie kilka 
dni rżnąłem drzewo, dowiedzia­
łem się od swego gospodarza, że 
w czasie mojej nieobecności py­
tał się o mnie jakiś Polak, który 
zamówił się, że przyjedzie za mic 
siąc- Na określony przez tego ro­
daka termin postarałem się przy­
gotować co było możliwie najlep 
szego do jedzenia, a także wypo­
życzyłem siennik, podnśzkę i koł­
drę, ażeby godnie go przyjąć.

Myślałem, że przeżyję z nim 
ucztę duchową, tak jak z Gajkow­
skim w przeszłą zimę, tymczasem 
srodze się zawiodłem.

Przyjechała z opóźnieniem, tłu­
macząc to zamiecią śnieżną.

Zaraz z pierwszych jego słów 
zrozumiałem, że rozmowa w ję­
zyku polskim będzie trudna- On

mu oraz obrazę min. Becka.
Reszcie oskarżonych zarzuca 

akt oskarżenia użycie przemocy 
wobec funkcjonariusza policji.

Oskarżeni nie przyznają się do 
winy. Z liczby kilkudziesięciu 
świadków ogromna większość za­
przeczyła faktom, przytoczonym 
w akcie oskarżenia.

W yrok ogłoszony zostanie 
18 b. m.

poranieniu. Miejscowy lekarz u- 
dzielił pomocy rannemu. 

CHRZĄSZCZE I MRÓZ 
Z powiatu starogardzkiego i kar 

tuskiego donoszą o pojawieniu się 
chrząszczy- Pojawiły się one w 
ogrodach i w lesie, mimo panu­
jących nocami przymrozków. 
DEMORALIZOWAŁ I SZANTA- 

ŻOWAŁ
Policja państwowa aresztowała 

w Chojnicach 20-Ietniego Niemca, 
Kantaka, który sprzedawał ucz­
niom broszury pornograficzne, a 
następnie szantażował ich, grożąc 
w razie zaprzestania opłacania 
się mu drobnymi, kwotami donie­
sieniem do władz szkolnych- Je­
den z takich listów wpadł w ręce 
ojca szantażowanego ucznia. List 
ten oddano policji, która rozpo­
częła dochodzenia Kantak aresz­
towany zbiegł podczas transporto­
wania go do więzienia, usiłując 
uciec do Niemiec, został jednak 
powtórnie zatrzymany.

Aleksieja Skurpakiego, syna Mi­
kołaja H. Ponadto wyłudził Leśno 
brodzki od hr. Grabowskiej 8.600 
zŁ rzekomo na cele misji katolic­
kiej. Argutyński natomiast oskar­
żony jest o udzielenie pomocy 
w wymienionych przestępstwach 
przez to, że o przedstawionym mu 
Skurpskim twierdził z całą pew­
nością, że Jest to prawdziwy care­
wicz, pretendent do trenu carów. 
Razem z Leśnobrodzkim  zasiadł

na ławie oskarżonych drugi „ge­
nerał"  carski M ikołaj Argutyński- 
Leśnobrodzki został skazany na 
12 miesięcy więzienia, a Argutyń- 
ski na 6 miesięcy.

Na Śląsku agenci Leśnobrodz- 
kiego — których „przy robocie" 
tytułował „książętami" wobec 
dam z towarzystwa (przebywał 
bowiem często w domach dyrek­
torów ciężkiego przemysłu) — 
zbierali wśród kobiet datki od 
20 — 50 zł. na mszę św., które 
Leśnobrodzki miał odprawiać 
przed obrazem M. B- Ostrobram­
skiej w Wilnie.

Możliwe, że prokurator zainte­
resuje się i tą sprawą. Należy je­
dnak wątpić, by te „panie z to­
warzystwa" przyznały się teraz do 
swych przygód z wytwornym pra­
łatem. Żadna z nich nie zechce 
stanąć przed sądem i odpowiadać 
na niedyskretne pytania-

21

mnie rozumiał, ale ja jego z tru d ­
nością. Po trzech godzinach męki 
moralnej zapytałem się go jak 
długo przebywa w Syberii. „Od 
czterech let, proszu pana" — od­
powiedział. — No i w przeciągu 
czterech lat zapomniał pan mó­
wić po polsku? „A, bo ja s:ę oże­
nił ze zdzieszną babą"- Gdzie pan 
pracował w Polsce? ,Ja  robił na 
żeleznej drodze". Tego już m a- 
łem dosyć — byłem rozczarowany. 
Zdenerwowany podniosłem się 
z krzesła i rzekiem do niego: 
— Przepraszam, a!e jadę na k:ika 
dni do lasu, więc mus.my się roz­
stać.

W zimowych miesiącach trafia­
ło się nam kilka uroczystych świąt- 
Były to dni, w których przejeż­
dżali dalej na północ zesłańcy po­
lityczni. O przejeździe dowiady­
waliśmy się na dzień lub dwa na-

V Jeżeli wyłącznie mydło Pa'mcrive zostało
1 wybrane db delikatnej skóry Pięcioracz- 
I ków... z tak znakomitymi wynikami...

/  Pani również powinna skorzystać z do- 
1 brodziejstw tego mydła I
f  Czy* nie |e» ono wyrabiane na olejku 

oliwkowym? A p zecitż natura nie stwó­
rz, ła nic lepsz-go, aniżeli olejek oliwkowy 

dla udelikatnienia, wzmocnienia t upięk-
•zenia skóry. A więc, nie zwlekaj I Wy-

5 H < ^ f ^ g ; i .P A L̂ O L iy E ^ P 'E L E G N lJ J j;W Ł O S Y  JA K A kY pŁĆ

Rozoasanie w tniranieniu gresza publicznego
pa lto d zen  e ptzeciu ko s u r J c ie  Szalińskiemu, ma szalkowi fe m u  
s iąsk ieg j G rześkowi i innym u n k rz .n o  z u tiw o .u  urzedaiUtiiama

| W dalszym ciągu procesu Dyr- 
I dy i  towarzyszy oskarżonych o 
I nadużycia na szkodę K. K. O. 
i pow. świętocliłowickiego, przyslą- 
' piono we środę do czytania dołą­
czonych do sprawy akt i  dokumen 
tów.

Dzień ten wyczerpał czytanie 
aktów dochodzeń prokuratorskich 
prowadzonych przeciwko człon­
kom zarządu i komisji rewizyjnej 
Kasy p. Tadeuszowi Szalińskie­
mu staroście pow. święlocnłow,c-

P__b g o a  w i -  j
LEKKO AlLEtYltA

Polski Zw. Lekkoatletyczny liczy 
obecnie 236 klubów, przy czym na 
poszczególne okręgi przypada: Lwów 
38, Pomorze 81, Lodź 30, Kraków 
28, Warszawa 23, Poznań 22, Śląsk 
21, Białystok, Lublin i Wołyń po 11, 
Wilno 8, Polesie 1.

Ilość zawodników wynosi 1517 ko 
biet i 7388 mężczyzn, t. J. razem 
8005 zawodników. Najwięcej zawód 
ników posiadają Warszawa 2514, 
Śląsk 1438, LOdź 1331, Lwów 1213 
i Ł. d.

Ilość zawodników wzrosła w ciągu 
r. ub. o 2181, w tym  o 294 kcb.at.

Ilość zawodników klasy A wynosi 
920, w tern 251 kobiet. Najwięcej 
zawodników klasy A posiadają War 
ezawa 255, 81ąsk 150, Łódź 1 Pomo­
rze po 128. Ilość zawodników kl. A 
wzrosła w ciągu ub. r. o 46 zawod­
ników.

Ilość sędziów wynosi 1380, t .  J. 71 
więcej niż w r. 1937. Sędziów mię­
dzynarodowych jest 61, związko­
wych 147, okr,gvW>ch 426 1 kandy­
datów 746. Najwięcej sędziów po­
siadają Poznań 295, Pomorze 252, 
Kraków 213, Łódź 185 i Warszawa 
178.

Ilość obsadzonych przez komisje 
pędziowskis zawodów wynosiła 437, 
przy czym najwięcej w okręgach:

NASI MIOTACZE NA LIŚCIE 
ŚWIATOWEJ

Tygodnik „Der Leichtathlet" dru 
kuje w ostatnim numerze Us.ę najlep 
szych miotaczy na zasadzie warników 
z roku ub. W kuli Gierutto znajdu­
je się na 7-ym miejscu z wynikiem 
15.87 a Praski na 22-lm z wynikiem 
15.37, w dysk Fiedoruk jest 38-my 
z wynikiem 46.08, a  w młocie Węg- 
larczyk z wynikiem 50.58 zajmuje 
33-cie miejsce.

przód. W takich wypadkach wrza­
no u nas jak w ulu. Przede wszyst-
k.m trzeba się było postarać, aże­
by władze miejscowe pozwolły 
danemu towarzyszowi pozostać w 
naszym siole na noc, następnie p> 
myśleć, gdzie go ulokować, ażeby 
mu pluskwy jak najmniej doku­
czały i żeby miał pościel miękką 
i ciepłą- Produkty jakie kto miał 
i uważał za najlepsze — znosz.iuo 
w jedno miejsce dla przyjęcia 
chwilowego, ale bardzo pożąda­
nego gościa.

Chwili przybycia czekaliśmy z 
naprężeniem- \V danyri momen­
cie mało nas obch_dziło, czy to 
będzie Rosjanin, Polek, Żyd, Ot- 
m.an.n lub Gruzin i jakie będą 
jego przekonania poPtyczne, lecz 
obchodziło nas, jaki to będzie 
człowiek.

Czy będzie umiał nam objaćnić, 
jak się przedstawiają sprawy na 
szerokim wiecie, co nas najbar­
dziej interesuje? A może to bę­
dzie człowiek tak mało wyrobio­
ny, że ciekawości naszej nie zas­
pokoi? W tym wypadku przyjmo­

kiego, Karolowi Grzesikowi pre­
zydentowi m. Chorzowa t zarazem 
tśejmu Śląskiego, kupcowi Mieczy 
sławowi Ceglarkowi, urzędnikowi 
Strużynie Karolowi, Józefowi Go­
jow i, Benedyktowi łśobelowi t Mak 
syrnilianowi Krzusce.

Akta te zawierają niebywałe i 
rewelacyjne ustalenia, obrazujące 
całe rozpasanie organów te j Kasy 
to trwonieniu grosza publicznego. 
Dochodzenia te zostały UMO­
RZONE w dniu 31 stycznia 1938

KONFERENCJA W SPRAWIE
OBOZU WYSZKOLENIOWEGO 

PZPN-u
W dniu 20 marca rozpocznie się w 

Warszawie obóz wyszkoleniowy dla 
instruktorów piłkarskich. Zadaniem 
obozu będzie przygotowanie kadr ln 
struktoi skich ćm słabszych okrę- j 
gów. bóz, który trwać będzie od

l dn. 20 do 31 marca zgromadzi 26-u 
czynnych piłkarzy, bądź też przo­
downików, pragnących poświęcić się 
pracy instruktorskiej.

W obozie uwzględniono przede 
wszystkim przedstawicieli okręgów j 
wsauodnlch — poleskiego, stanisła­
wowskiego, białostockiego i  wileń­
skiego. W dalszej kolejności uwzględ 
nione zostały okręgi: lwowski, lu­
belski, krakowski i zaglębiowski. 
-Ile uwzględnione zostały natomiast 
z racji dostatecznego nasycenia in­
struktorami okręgi: warszawski,
śląski i poznański. W związku z blis 
kim terminem otwarcia obozu obra­
dowała w Warszawie komisja wysz­
koleniowa PZPN-u, która z nadesła 
nych przez okręgi list kandydatów, 
powołała na tbiiz: z okręgu poles­
kiego 5-u uczes.ników, ze Stanisła­
wo ..skiego — 4, z łódzkiego 2, z 
pomorskiego 1. z lubelskiego 2, z kra | 

................ . fi.'

jOKS
SKŁAD REPREZENTACJI POL­

SKI NA MECZ Z WŁOCHAMI 
O MISTRZOSTWO EUROPY 

Bokserska reprezentacja Polski
wystąpi nr. niedzielnym meczu z Wło 
chami w Poznaniu w składzie n a - , 
stępującym: Jasiński, Koziołek Czor. 
tek, Kowalsld. Kolczyński, Pisarski,' 
Szymura, Piłat.

Jeśli idzie o skład reprezentacji1
Polski na mistrzostwa Europy w 
kwietniu w Dublinie, to skład repre­
zentacji ustalcny będzie po meczu z 
Włochami. Postanowiono wysłać ca­

waliśmy gościnnie i bardzo ser­
decznie, ale już tego zadowolenia 
nie było, jak wtedy, gdy to był 
człowiek świadomy i wyrobiony w 
kwestiach społecznych i politycz­
nych.

Taki typ, gdy się nam trafił, to 
na drugi dzień wyjeżdżał bardziej 
zmęczony niż przyjechał. Zdarza­
ło się, że cała noc przeleciała nam 
na rozmowach.

Około godziny 4 rano w sierp­
niu 1914 r- obudził mnie płacz 
dwóch kobiet, dochodzący przez 
okno z ulicy. Na moje pytanie, co 
się stało, czego płaczą, nic mi nie 
odrzekły, tylko wskazały ręką na 
rozlepione czerwone czy też różo­
we płakały. To mnie zaintrygo­
wało, wybiegłem na ulicę i dowie­
działem się, że wojna z Auslr.ą 
jest rozpoczęta, wobec czego ogło­
szono mobilizację.

Entuzjazmu, chęci do walki, nie 
było. Odwrotnie — na wszystkich 
twarzach malowało się przygnę­
bienie- Wśród zmobilizowanych 
słyszało się słowa: Kogo bić? za

Z POWODU PRZEDAWNIENIA 
ścigania.

Nadużycia te bowiem podlegały 
rozpoznaniu w oparciu o niemiec­
k i kodeks karny i  karalność ich 
się przedawniła Dochodzenia te 
opierały się w znacznej części na 
ustaleniach wydelegowanej na za­
rządzenie Ministerium Skarbu 
specjalnej Komisji w składzie 3 
inspektorów.— pp. Żaczka, Konar 
skiego i  Gizinga.

łą ósemkę. Pojadą napewno Rotholc, 
Czortek, Kolczyński, Szymura i Pi­
łat. W wadze koguciej pod uwagę 
brani są  Sobkowiak i Koziołek, w ■ 
wadze lekkiej Kcwalskl i Woźniakie' 
wlcz, w wadze średniej przypuszczał 
nie Jednak pojedzie Pisarski. 

NAJBLIŻSZE IMPREZY 
WARSZAWSKICH PIĘŚCIARZY I 
Skład bokserskiej reprezentacji' 

Warszawy na eliminacje mlędzygru 
powe do mistrzostw Polski, które 
odbędą się w Wilnie 25 — 28 b. m. 
przy udziale reprezentacji Warsza-1 
wy, Wilna i  Białegostoku, został już 
ustalony 1 przedstawia się następu­
jąco: waga musza — Rotholc (re­
zerwa Eaśkiewicz), w. kogucia — [ 
Sobkowiak, (rcz. Małecki), w. lek­
ka — Kowalski (jako mistrz Pol- ’ 
skl) i romczyńskl (rez. Woźniakie- 
wicz), w. półśrednla — Janczak (ja 
ko mistrz Polski) i Kolczyński (rez. i 
Grątkowskl), w. średnia — Milew- 
sld (rez. Mika), w. półciężka — Lu 
lca (rez. Ceńdlftł:), w. ciężka — Ar- 
chackl (rez. Albert). |

Skład bokserskiej reprezentacji 
Warszawy na mecz z Rzymem 22 
bieżącego miesiąca został nieco zmie 
mony ze wzljdu na wycofanie się 
Doroby z czynnego uprawiania spor 
tu. Sltlad ten wyglądać będzie nastę 
pująco: Rotholc. Sobkowiak, Czor­
tek, Woźniakicwicz, Kolczyński, Ml 
lewski, Łuka, Neuding.

Na ntccz Warszawa — Lublin 16 
lub 23 kwietnia w Lublinie skład re 
prezentacji Warszawy wyglądać bę 
dzie następująco: Rundstein, Mlli-r, 
Stryjkowslci, Tomczyński, Jańczak, 
Milewski, Neuding, Sowiński.

MO2NA JECHAO DO AMERYKI, 
ALE BEZ ŻON.

Australijski związek tenisowy za­
kazał tenisistom australijskim .uda­
jącym się do Ameryki na zawody o 
puchar Dc_visa, zabierania z  sobą

co? ja Niemca nigdy nie widzia­
łem na oczyl To też sceny poże­
gnania zmobilizowanych z rodzi­
nami były rozdzierające.

Po paru miesiącach miałem już 
dużo zajęcia, bo musiałem na pro­
śby żon i rodziców przepisywać 
adresy na listach do jeńców wo­
jennych w Niemczech.

Współżycie wśród nas zesłań­
ców, za wyjątkiem szpicla Klim- 
kowa układało się bardzo miło i 
sympatycznie. Każdy z nas pro­
wadził życie oddzielnie, ale gdy za 
chodziła potrzeba, to bardzo chę­
tnie sobie pomagaliśmy. Dzień 1 
maja i dzień pamiętnej rzezi stycz­
niowej w Petersburga obchodz i ś- 
my urocz} ście, co się wj raża.o w za 
przestaniu pracy, o ile który z nas 
pracował, w ubraniu s'ę odśw.rl- 
nie, w śp ewm -J p eśnl rzwc.ucyj 
nych, na co tutejsza starszyzna 
czyli wójt nie zwracał specjalnej 
uwagi, no i tradycyjnym piciu her 
baty gdzieś na polance, o ile śnieg 
zdążył już zginąć-

(D. c. n.J.

'„ k a d ia s h t i’  n i  ,ió ł.;a c i“
Samochody propagandowe Polskie 

go Radia, klórycn trasy zataczają 
coraz szersza kręgi po Polsce, dn. 20 
bm. wyruszają z V. arszawy na te­
ren Rozgłośni Poznańskiej. Samo­
chody Polskiego Radia odwiedzą 
tym razem 8 zachodnich powiatów 
województwa poznańskiego, grani­
czących z Rzeszą, a pozostających 
w zasięgu radiostacji poznańskiej. 
Kędą to powiaty: czamkowski, mię- 
dzychodzki, nowoicmyski, wolsztyń- 
ski, leszczyński, rawicki, krotoszyń­
ski i szamotulski. Podróż ta  na tra ­
sie wynoszącej około 3.000 kim. 
trwać będzie dwa tygodnie.

Ruchome „radiostacje na kółach" 
dotrą wszędzie, gdzie tylko dojechać 
będzie mo.na, aby wesołą piosenką 
i słowem przynieść hunter 1 pożytek, 
craz zapo-nsć ludność z  działalno­
ścią radiofonii 1 rolą radia w życiu 
człowieka.

RadiO Karna jjskie
BLOTEK, dn. 17 marca

WARSZAWA I. 6.20 Pleśń. 6.35 
Gimnastyko. 6.50 Muz. (płyty). 
7.00 Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 
8.00 Aud. dla szkół. 11.00 „Gra w 
zadowolenie” — słuchowisko. 11.25 
Nieznan. pieśniarze francuscy (pły­
ty). 12.00 Hejnał. 12.03 Aud. połud. 
15.00 „Gejzery" — reportaż przy­
rodniczy. 15.20 Poradnik sportowy.
15.30 Muzyka chiadowa. 16.00 Dzień 
nik i wiad. gospod. 16.20 „Męka 
Chrystusa 1 cierpienia ludzkie". 
16.25 „Droga Krzyżowa" — transm. 
z Kościoła Akademickiego św. An­
ny w Warszawie. 17.30 „Nasze spra­
wy". 17.45 Skrzynka techniczna. 
18.00 Aud. dla wsi. 18.20 Teatr Wyo 
braźni: „Dziady" Mickiewicza. 19.15 
Koncert rozrywkowy (z Wilna). 
20.35 Aud. inform. 21.00 Ludowe 
pieśni świętokrzyskie. 21.15 Koncert 
symfoniczny z Fllharm. Warsz..
22.30 „Ostatnia ofiara" — fragment 
z pow. Józefa Conrada. 22.50 Muz. 
(płyta). 22.55 Przegląd prasy i  dzień 
nik. 23.05 Wiad. z Polski w jęz. 
tranc.

WARSZAWA H. 14.00 Zespół SU 
fana Rachonia. 15.00 Soliści z or- 
klec.rą — płyty. 16.00 — Ludwik 
Eee.hoven: Kwartet F-dur op. 59 
nr. 1. Wyk. Kwartet Emy tekowy P. 
R. 10.40 Wiadomości sportowe. — 
16Z5 Farę informacji. 16.50 Kącik 
solistów. Śpiewa Wiesław Krubski.
17.10 Zycie ku.turalne stolicy. 17X5 
Pro ram. 17.40 Muz. lekka (płyty). 
20.05 Koncert symfoniczny z Fllhar 
monli Warsz. 21.05 „Maurice Ra- 
vel“ — aud. słowno muzyczna. 21.50 
Muz. lekka (płyty). 22.35 Lekkie 
piosenki śpiewa Mania Kramerów- 
na. 23.00 Fragmenty baletowe z o- 
per (płyty).

SOBOTA, 18 marca.
WARSZAWA I. 6.30 Pieśń. 6.35 

Gimnastyka. 6.50 Muz. — płyty. 7.00 
Dziennik. 7.15 Pieśni żołnierskie. 8.00 
Audycja dla szkół. 11.00 Aud. dla 
szkół. 12.00 Hejnał. 12.03 Aud. połud­
niowa. 15.00 Słuchowisko dla dzieci.
15.20 Muzyka obiadowa za Lwowa. 
16.C0 Dziennik 1 Wiad. gospodarcze.
13.20 Kroniłia literacka. 10.35 Od Le­
gionów Piłsudsidego po Legion Zaol- 
żeński. 17.15 PrżJClr.d r.owych wy­
nalazków. 17.25 Kwartet Smyczkowy 
Rozgłośni Krakowskiej. 18.00 Aud. 
dla wsi. 18.30 Autiyc i  tfa  Polaków 
za granica. 19.15 Kcnccrt popular­
ny (z Wilna). 29.09 O t.sś.zi. ćcz-- 
rdu wojennym Wodza Naczelnego.
20.15 D. c. Koncertu.20.25 Aud. In­
form. 21.00 Muzyka i humor żołnier 
ski. 22.55 Prze-ląd prasy. 23.05 
Wiadomości z Poiski w jęz. niemiec.
22.15 Polska muzyka rozrywkowa.

WARSZAWA H. 14.00 Muz. tan.
1 15.00 Wiad. eportowe i  Parę infor.

15.10 Utwory polskie w wykonaniu 
Anthel van Weck-Czapińskiej (so­
pran) 1 Łucji Drega-Schielowej (for­
tepian). Przy fortepianie Sergiusz 
Nadgryzowskl. 15.45 życie kultural 
ne stolicy. 15.55 Program. 16.00 
Muz. polska z płyt. 16.45 Muz. lek­
ka i tan. (płyty). 17.25 Chór P. R. 
17.59 Muz. franc. na tem aty hisz- 
cańzkte (pluty). 21.05 Brahms. 
Wylu Tadeurz Kowalsld (wiolon­
czela) 1 Eleni-law Staniewicz ( 'i r -  
tepian). 21.25 Eoito „Mefistofe.es" 
— cpsra (płyty).

tiŚSiiiJ
solistyczne

unkrz.no
%e2%80%9eMefistofe.es


K R O N IK A  K R A K O W S K A
Protest przeciwko zarządzeniu

p. wiceprezydenta Klimeckiego
Na str. 2-ej podajemy prze­

bieg środowego posiedzenia Ra­
dy Miejskiej. Poniżej podajemy 
tekst protestu wysianego do p. 
ministra spraw wewnętrznych 
i p. wojewody krakowskiego. 
Protest podpisało 36 radnych. 
„Na dzień 15 marca 1939 r. zwo­

łane zostało na zarządzenie P. Wo 
jewody Krakowskiego z dn. 27 lu­
tego 1939 r. Nr. S. A. II. 26-8/39 
Zebranie Wyborcze radnych mia­
sta Krakowa celem dokonania wy­
boru prezydenta i  wiceprezydenta 
miasta.

Posiedzenie otworzył wiceprezy­
dent miasta p. dr. SL Klimecki, 
stwierdził obecność 71 radnych, co 
zgodnie z par 3 Regulaminu wy­
borczego do Zarządu Miejskiego, 
stanowi ustawowy komplet do waż 
ilości wyborów członków Zarządu 
Miasta.

Zgłoszone zostały dwie kandyda 
tury na przewodniczącego Zebra­
nia Wyborczego, a to radnego 
Eugeniusza Jakubowskiego i  rad­
nego Zygmunta Bociana. W  ta j­
nym głosowaniu, na podstawie ob­
liczenia, dokonanego pod przewód 
nictwem wiceprezydenta dr. SL Kii 
meckiego, p r;y  udziale powołanych 
asesorów radnego Stefana Czer- 
wieńca 1 radnego Dr. Rudolfa Ża­
ka, uzyskali głosów: ZYGMUNT 
BOCIAN 36, EUGENIUSZ JAKU­
BOWSKI 35.

Urzędujący wiceprezydent mia­
sta p. dr. St. Klimecki bez spisa­
nia protokułu, z pogwałceniem 
par. 5 usL 2 Regulaminu W ybor­
czego do Zarządu Miejskiego z 
dnia 13. VI. 1934 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 52, poz. 485), oświadczył, że 
Zebranie Wyborcze radnych nie 
dokonało wyboru przewodniczące 
go Zebrania Wyborczego, ponie­
waż żaden z kandydatów nie uzy­
skał potrzebnej większości 37 gło 
sów.

Interpretacja p. wiceprezydenta 
dr. St. KUmeckiego była następu­
jąca: obecnych jest 71 radnych, po 
łowa wynosi 35,5, a ponieważ wy­
maga 1 głosu ponad połowę obec­
nych, przeto wedle obliczenia pa­
na wiceprezydenta do ważności wy 
bora potrzebnych by było 36,5 
głosów, a ponieważ ułamek zaok­
rągla się w  zwyż. przeto potrze­
ba jest 37 głosów. A gdy żaden 
z kandydatów takiej liczby głosów 
nie .uzyskał, p. wiceprezydent 
uznał, że Zebranie Wyborcze nie 
dokonało wyboru przewodniczące­
go 1 zamknął Zebranie Wyborcze 
mimo protestu radnych.

Wedle art. 5 us t 2 cyt. Regula­
minu Wyborczego do wyboru prze 
wodniczącego potrzebna jest zwyk 
ła większość o b e cn y c h rad­

nych, a w razie równości głosów 
rozstrzyga los. Ponieważ na 71 
obecnych radnych p. Zygmunt Bo 
cian uzyskał 36 głosów, przeto 
zgodnie z a r t  5 ust. 2 został waż­
nie wybrany przewodniczącym Ze 
brania Wyborczego, uzyskując 
większość głosów obecnych i  to 
nawet większość bezwzględną.

Zaznaczamy, że na pierwszym 
Zebraniu Wyborczym d!a wyboru 
Zarządu Miejskiego, odbytym dnia 
22 lutego 1939 roku ci sami kan­
dydaci radni Eugeniusz Jakubow­
ski i  Zygmunt Bocian na obecnych 
wówczas 70 radnych otrzymali po 
35 głosów i wobec równości gło­
sów ten sam wiceprezydent miasta 
dr. S t Klimecki zarządził losowa­
nie i  osobiście wylosował radnego 
Zygmunta Bociana na przewodni­
czącego Zebrania Wyborczego i 
uznał wybór ten za ważny, a w ła­
dza nadzorcza, t  j. Pan Wojewo­
da Krakowski, przyjął protokuł Ze 
brania Wyborczego do wiadomo­
ści i  nakazał dokonanie wyboru 
na drugim Zebraniu Wyborczym, 
wyznaczonym na dzień 15 marca 
1939 roku.

Wobec tego podpisani radni pro 
testują przeciw decyzji p. wicepre­
zydenta dr. SL Klimeckiego, sta­
nowiącej wyraźne pogwałcenie 
przepisów Regulaminu Wyborcze­
go i  proszą o wydanie w  drodze 
tego protestu względnie nadzoru 
zarządzenia o zwołaniu dalszego 
ciągu Zebrania Wyborczego, ce- 
konania wyboru prezydenta i  w i­
ceprezydenta miasta, pod przewód 
nictwem radnego Zygmunta Bocia 
na, jako ważnie wybranego prze­
wodniczącego Zebrania Wyborcze 
go.
W Krakowie, dn. 15 marca 1939 r."

Klub Stronnictwa Narodowego 
— jak podajemy na innym miej­
scu — również wystosował pro­
test do wojewody.

Na samorządzie krakowskim do 
konano gwałtu. Odpowiedzialność 
za to spada na „O zo n "i na te czyn 
niki, które wbrew prawu nie do­
puściły do wyboru prezydium mia 
sta. Całą winę za zniszczenie sa­
morządu miasta Krakowa ponosi 
„Ozon".

Ludność miasta wobec takiej sy­
tuacji domaga się rozwiązania Ra 
dy Miejskiej i rozpisania nowych 
wyborów. „Ozon" okazał się ele­
mentem destrukcyjnym, który na­
leży raz na zawsze odsunąć od 
samorządu i  od rządów w Krako­
wie. Taka jest opinia większości 
ludności Krakowa i opinia ta znaj 
dzie swój wyraz przy nowych wy­
borach do Rady Miejskiej.

Proces konfidentów i paserów
Rozprawa środowa rozpoczęła się 

od zeznań oskarżonego Mlcury. 
Przewodniczący zadał mu kilka py­
tań.

Przew.: Wie pan, jaki pana spo­
tyka zarzut w związku ze sprawą 
Labina, że pan zamknął niewinnego 
człowieka i  zwolnił go w  porozumie 
niu z ad w. Mendlerem. Jak  pan to 
wytłumaczy ?

Oak.: Przyszedł do mnie Goldwas- 
ser i  podał, że Labin kupił lichtarz 
od złodzieja. Wobec tego przepro­
wadziłem u niego rewizję i  zostawi­
łem wezwanie do Wydziału Śledcze­
go. Labin zgłosił się wieczorem. 
Przed tym jeszcze zgłosił się Gold- 
wasser z drugim osobnikiem, był to 
Feiwel Schart i obstawał przy swo­
im doniesieniu, mówiąc, że powie to i 
Labinowi. Przesłuchiwałem Kabina, 
który zaprzeczył. Skonfrontowałem 
go z tymi dwoma, którzy powtó­
rzyli mu oskarżenie. On jednak za­
przeczył temu, wobec czego zwolni­
łem Labina.

Pr zew.: Czy była podstawa do 
zwolnienia Labina?

O głoszenia drobne

Wenerolog J . Adler przyjmuje w
chorobach skórnych i wenerycz­

nych w Tarnowie, ul. Sowińskie-' 
go 2 przy kinie „Apollo" od 6—8 
popołudniu. Lecznictwo fizykalne.

Rozprawa tow . radnego Cekiery
i T o w a r z y s z y

W  środę, 15 b. m„ jak donosi­
my krótko na innym miejscu, od­
była się przed Sądem Okręgowym 
w Krakowie rozprawa przeciwko 
tow. tow. radnemu miejskiemu 
Cekierze, Piszczkowi, Musze oraz 
Kiełbasie. Obronę wnosili: tow. 
Cekiery tow. tow. dr. Rosen- 
zwelg i dr. Bross; tow. Piszczka 
tow. dr. Ringelheim, tow. tow. 
Muchy i  Kiełbasy, tow. dr. Pajdak.

Akt oskarżenia zarzuca tow. 
tow. Cekierze użycie przemocy 
wobec st. posterunkowego służby 
śledczej, znieważenie Rządu, o- 
brazę Sejmu oraz obrazę min. 
Becka. Reszcie oskarżonych za­
rzuca akt oskarżenia użycie prze­
mocy wobec funkcjonarjusza po­
licji.

Wszyscy oskarżeni nie przyzna 
ją się do winy i w obszernych tiu 
maczeniach wykazują swą niewin 
ność.

Przez salę sądową przesunęło 
się kilkudziesięciu świadków, któ­
rzy w znakomitej większości za­
przeczyli faktom przytoczonym w 
akcie oskarżenia. Zaledwie kilku 
świadków funkcjonariuszy policyj 
nych potwierdziło pewne okolicz­
ności oskarżenia.

Jeden ze świadków policyjnych 
zeznał jako by tow. Cekiera obra­
ził Sejm z r. 1928. Na zwróconą 
mu przez obrońcę uwagę, że prze­
cież oskarżony, jako członek PPS, 
nie mógł się obrażliwie wyrażać 
o Sejmie, któremu marszałkowa! 
tow. Ignacy Daszyński, świadek 
zaczął się mętnie tłumaczyć, co 
wywołało wśród tłumnie zebranej 
publiczności wesołość.

Zeznawali m. in. tow. tow. A. 
Ciołkosz, K. Przybyś, Z. Bocian 
i J. Cyrankiewicz, którzy katego­
rycznie stwierdzili, że tow. Cekie­
ra nigdy nie „komunizował'1 a sto 
sunek jego do zagadnień państwo 
wych był najzupełniej zgodny z 
linią PPS. Na wiecach przema. 
wiał z ramienia PPS. lub Związ­
ków Zawodowych, będąc człon­
kiem OKR. PPS., Rady Związków 
Zawodowych i sekretarzem Okrę­
gowym Związku Robotników 
Przemysłu Spożywczego,

Po przesłuchaniu świadków na­
stąpiły przemówienia stron. Pro­
kurator domagał się skazania 
wszystkich oskarżonych. Z obroń 
ców pierwszy zabrał glos tow. dr. 
Rosenzweig, który w dłuższym 
rzeczowym wywodzie wykazał 
bezpodstawność aktu oskarżenia, 
zbijając wszystkie jego zarzuty. 
W konkluzji wnósł o uniewinnie­
nie tow. Cekiery. Następny obroń 
ca tow. dr. Bross z właściwą so­
bie swadą uwypuklił istotne mo­
menty sprawy, które przemawia­
ją za wyrokiem uwalniającym. 
„Oczy 20 tysięcy obywateli Kra­
kowa — mówił tow. Bross — któ­
rzy wysłali oskarżonego Cekierę 
do Rady miejskiej, zwrócone są 
na salę sądową. Od wyroku żale 
żeć będzie czy wybór włodarza 
Krakowa dokona się przy wolnej 
grze sił. {Zaznaczamy, że na 
15-go wyznaczono wybory pre­
zydium . miasta). Proszę o wol­
ność dla Stanisława Cekiery". 
Następnie imieniem pozostałych 
oskarżonych, przemawiali obroń­
cy tow. tow. dr. Ringelheim i dr. 
Pajdak.

W  ostatnim słowie tow. Cekie­
ra prosił' o wyrok uwalniający. 
„Jako socjalista nie wypierałbym 
się swych czynów, gdybym je po­
pełnił. Nie licowało by to z god­
nością człowieka P. P. S. Nie je­
stem jednak winien 1 dlatego pro­
szę o uwolnienie" Reszta oskar­
żonych również prosiła o unjewin 
nlenie.

Przewodniczący rozprawą sę­
dzia dr. Konopka zapowiedział o- 
gloszenie wytoku w  sobotę 18 
b, m.

Tow. dr. Rosenzweig stawia 
wniosek o  wypuszczenie tow. Ce 
kiery na wolność, aby dać mu 
możność wzięcia udziału w  zebra­
niu wyborczym Rady Miejskiej. 
Do tych wywodów przyłączył się 
obrońca dr. Bross powołując się 
na to, że ustały przyczyny tymcza 
sowego aresztu. Sędzia zopowie- 
dział ogłoszenie postanowienia w 
tej sprawie później z uwagi na 
spóźnioną porę. Tow. Cekierę od 
prowadzono z powrotem do wię­
zienia.

ZAMIENIAMY stare ra d io a p a ra ty  na doskonałe supery  
najnow szego typ u

„ELEKTRIT"
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Oak.: J a  go nie zamykałem, tyl­
ko po przesłuchaniu zwolniłem go.

Pr zew.: Z tych wszystkich czyn­
ności robił pan zapiski?

Oak.: Tak.
Przew.: Czy pan się kazał tytuło­

wać „komisarzem?"
Oak.: To jest nieprawda.
Przew.: Czy pan polecał rodzinom 

aresztowanych adw. Mendlcra
Oak.: Nie.
Następnie sąd przystąpił , do prze­

słuchania oskarżonego adwokata 
Mendlera.

Oskarżony do winy się nie poczu­
wa. Kiedy z mieszkania Sterna 
przy ul . Wrzesińskiej zginęły futra, 
Mendler zgłosił się w Towarzystwie 
Ubezpieczeń „Runlone" wraz z Ho- 
cheisenem. Towarzystwo chciało 
wykupić futra. Oskarżony zaprze­
cza, by wziął jakie pieniądze w 
związku z tą  sprawą.

Jeśli chodzi o sprawę Szlamkowi­
cza, który był złodziejem, oskarżo­
ny powiada, że Szlamkowiczowa 
przyszła do niego z Goldbergiem i 
oświadczyła, że chce mu powierzyć 
sprawę obrony Szlamkowicza. O- 
skarżony przyznaje, że Szlamko- 
wicz rzeczywiście miesżkał u niego 
przez pewien czas. Natomiast o- 

I skarżony przeczy, by miał mówić, ; 
że ma znajomych sędziów i proku­

ratorów, których można przekupić. |

W alne Zgromadzenie
Członków Zw. Rob. Przem ysłu M etalowego w Polsce 

Oddz a ł  40 K rakow ie
odbędzie się w dniu 19 b .m . w 
sali Domu Górników, Al. Krasiń­
skiego 16, o godz. 10 przed połu­
dniem. W. razie braku kompletu, 
zebranie to odbędzie się w drugim 
terminie o godz. 11 przed połud­
niem z następującym porządkiem 
obrad:

1) Zagajenie. 2) Odczytanie pro 
tokółu z ostatniego walnego zgro 
nudzenia. 3) Sprawozdania: a) z 
działalności Zarządu, b) kasowe, 
c) Komisji rewizyjnej. 4) Udziele­
nie absolutorium ustępującemu 
Zarządowi. 5) Wybór nowego Za 
rządu. 6) Wolne wnioski.

Z miasta
ODCZYT DRA J. DOBRZYCKIEGO 

O PIĘKNOŚCI TRADYCJI 
KRAKOWA

W piątek,, 17 b. m., o godz. 18-ej, 
odbędzie się w wielkiej sali M. Mu­
zeum Przemysłowego, przy ul. Smo­
leńsk 9, interesujący odczyt histo­
ryczny sztuki dra Jerzego Dobrzyc- 
kiego p. t. „O pięknej tradycji Kra­
kowa, ich opiekunach 1 wrogach", 
urządzony w ramach' zebrań nauko­
wych Tow. Miłośników hist. 1 zab. 
Krakowa. Wstęp 20 gr., młodzież 
10 gr.

DALSZY ROZWÓJ 
ELEKTRYFIKACJI GMIN

POKRAKOWSKICH
W dniu 4 marca 1939 w obecności 

; Zarządu gminnego oraz przedstawi­
cieli Elektrowni m. w Krakowie zo- 

| stała uruchomiona sieć rozdzielcza

i oświetlenia publicznego w  Bieża­
nowie. Ulice tej gminy zostały oświe­
tlone 119- lampami na trasie 7140 m. 
Jest ’ to już 13-ta gmina z rzędu cał­
kowicie zelektryfikowana przez Elek 
trownię miejską w Krakowie.

Z TOW. TECHNICZNEGO 
Krak. Towarzystwo Techniczne 

oraz Stów. PoL Inst. Górniczych 
i Hutniczych Oddział w Krakowie 
organizują cykl odczytów z dziedzi­
ny surowców przemysłowych Polski. 
Cykl ten zainauguruje w lokalu 
Krak. Tow. Techn. (uL Straszew­
skiego Nr. 28/H) w piątek, dnia 
17 marca b. r „  o godz. 19-ej, dr. inż. 
Stefan Czarnocki, prof. Akad. G órn, 
referatem na tem at: „Surowce mine­
ralne Polski — Część I“. Goście mile 

I widziani.

Sekcja A k a d e m ik a  P.P.S. Org. M ładz. P.P.S.
urządzają w piątek, dnia 17 mar­
ca o godz. 18-tej w sali Domu

W i e l k
MŁODZI NA 

Położenie mło^neży —L Mło­
dzież a oświata i kultura — Prze­
śladowanie młodzieży przez hitle­
rowców w Gdańsku — Przemó­
wienie prof- Bartla — Zajścia we 
Lwowie — Walka z anarchią na 
wyższych uczelniach — Autono-

I Górników w Krakowie, Al. Kra­
sińskiego 16

i W  a e  c
NOWE DROGI

mia — Socjalistyczne rozwiązanie 
kwestii młodzieżowej.

Przemawiają ttow. dr. Szum ski, 
Roaieński, R ysiew icz i  S telm ach.

Akademicy — młodzi robotni­
cy — stawcie się masowo!

Strajk głodowy w szpitalu Uiiezp. Spor,
im. u. NKUtowicza w Krakowie

W dniu 10 marca 1939 r. na 
ogólnym zgromadzeniu pracowni­
ków szpitala Ubezpieczalni Społe­
cznej w  Krakowie im. G. Naruto­
wicza zapadła uchwała o przystą­
pieniu pracowników do „głodów­
k i"  na skutek przeciągania zała­
twienia postulatów pracowni­
czych przez Dyrekcję Ubezpieczał 
u i Społecznej.

Ostatnio doszło do silniejszego 
zatargu między Dyrektorem Szpi­
tala dr. Schanzenbachem, k tó ry 
uie chciał uznać delegacji pracow 
ników i  wysłuchać wszystkich za­
żaleń, których codziennie jest pod 
dostatkiem. To właśnie skłoniło 
pracowników do chwycenia się 
ostatecznego środka t. j .  „g ło­
dówki", która po trzech dniach 
została przerwana na skutek kon 
ferencji, jaka odbyła się w  Inspek 
toracie pracy w dniu 13 bm. Kon­
ferencję tę prowadziła Inspektor­
ka Pracy, p. Ćwiklińska. Z ramie­
nia organizacji Związku Prac. 
Kom. i  Inst. Użyt. Publ. w  Pol­
sce, Oddział I  w Krakowie, brali 
udział tow. tow. M. Łachecki i 
Jan Fryc, delegatki tow. Janina 
Trybusówna i  Anna Dzidek; z ra­
mienia Dyrekcji Ubezpieczalni 
Społecznej — dyr. Zygmunt Kle­
mensiewicz, dr. Kropatsch; z Dy­
rekcji Szpitala —  dr. Schanzen- 
bach i  p. Wyrobisz.

Po omówieniu wszystkich postu 
latów uchwalono, że podciągnię­
cie pod pragmatykę służbową pra 
cowników fizycznych, ja k  również 
dodatek lokalny, należą do Głów­
nego Zarządu Z. U. S. w  Warsza­
wie. Natomiast uregulowanie cza­
su pracy ma nastąpić według 
ustawy, w ik t będzie lepszy —  i  
resztę mniejszych spraw załatwi 
Dyrekcja U. S. na miejscu. Tak 
zakończyła się pierwsza „głodów­
ka" w  Szpitalu Ubezpieczalni Spo 
łecznej w  Krakowie.

Organizacja klasowa wykazała 
dużo cierpliwości i  długo wstrzy­
mywała pracowników, lecz nie-

stety dr. Schsnzenbach najwięcej 
tu  zawinił, paraliżując ugodowe 
załatwienie sprawy.

Po akcji jesteśmy świadkami 
pewnych prowokacji w szpitalu 
ze strony nastawionych ludzi, któ 
rzy mówią o rzekomym zbolsze- 
wizowaniu służby i  t. p. Organi­
zacja ostrzega wszystkich, że w 
razie powtarzania się oszczerstw 
— pociągnie sprawców do odpo­
wiedzialności sądowej.

Dalszy rozwój wypadków uza­
leżniony jest od wykonania przy­
rzeczonych postulatów przez Dy­
rekcję Ubezpieczalni Społecznej i 
je j zachowania się wobec praco­
wników.

Pracownicy muszą zdobyć le­
pszą płacę i  ustawowy czas pracy.

Radio krakow skie
Piątek, 17 marca.

6.57 Pieśń „Witaj Gwiazdo Mo­
rza". 8.10 Piyta za płytą... oraz wia 
aomości bieżące. 11.25 Nieznani pie­
śniarze francuscy (płyty z Warsza­
wy). 14.00 Muzyka obiadowa (pły­
ty). 14.20 Audycja dla dzieci: a) 
Skrzynka w opr. Krystyny Krupiń­
skiej, b) Teatr Marionetek: „Jak 
mały Ignacy szukał sobie pracy" W 
opr. Jerzego Karpowicza (nagranie). 
14.50 Odczytanie programu na dzień 
następny. 14.55 Wiadomości gospo­
darcze. 17.45 Dokąd jechać w świę­
to? — w opr. Bolesława Pągowskie 
go. 17.50 Odczyt sportowy: „W po­
goni za rekordem" — wygł. dr. Wa­
cław Sidorov.icz. 18.00 Recital 
skrzypcowy Stanisława Mikuszew- 
skiego, przy fortepianie Jerzy Gń- 
czek. 22.55 Lokalne informacje. 
23.05 Zakończenie audycji.

SOBOTA, 18 marca.
6.57 Pieśń. 8.10 Muzyka (płyty)

oraz wiadomości bieżące. 11.25 Mu­
zyka polska (płyty). 14.00 Koncert 
rozrywkowy w wya. orkiestry roz- 
g.ośni katowickiej pod dyr. Jarosła­
wa Leszczyńskiego (z Katowic). 
14.50 Odczytanie programu na dzień 
następny. 14.55 Wiadomości gospo­
darcze. 18.00 Pogadanka aktualna. 
18.10 „Nasze pieśni" w wyk. Heleny 
Gliszczyńskiej (sopr.), przy fort. 
Wacław Geiger. 22.25 Lokalne in­
formacje. 23.05 Zakończenie audycji

R e p e r tu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Piątek, 17.m : „Temperamenty". 
Sobota, 18.ni: „Temperamenty".

„OPOWIEŚCI HOFFMANA"
W OPERZE KRAKOWSKIEJ 
W poniedziałek, dn. 20 b. m. daje

Opera krakowska popularną 1 łubia­
ną operę J .  Offenbacha „Opowieści 
Hoffmana". Trzy postacie kobiece 
wykona znakomita śpiewaczka Ada 
Sari, jako poeta Hoffman wystąpi 
tenor T. Szymonowicz, zaś cztery 
postacie demoniczne wykona świet­
ny basista scen zagranicznych, Her­
man Homer. Przy pulpicie kapelmi- 
strzowskim stanie dyr. Zdzisław Gó­
rzyński znany dyrygent koncertów 
symfonicznych.

K in a
ATLANTIC: „Dla ciebie senori- 

to".
STELLA: „Rycerze stepu". 
SCALA: „Wielki walc".
ŚWIT: „żelazne hełmy".
WANDA: „O czym się nie mówi" 
PROMIEŃ: „Patrol bohaterów".

Radio ś ląskie
Piątek, 17 marca.

5.30 „Dzień dobry". 6.30 Program 
na dziś.ll 25 Nieznani pieśniarze 
francuscy — płyty z W-wy. 14.00 
Pogadanka sportowa. 14.10 Koncert 
życzeń. 14.50 Radiofonizacja kraju. 
14.55 Wiadomości bieżące i giełda. 
17.45 „Z nauki o ziemi śląskiej: Wy 
żyna Śląska" — pogadanka mgr. 
Zofii Buczków ny. 17.55 „Dzień imię 
nin Naczelnego Wodza w świetlicy 
śląskiej" — audycja w opracowaniu 
Władysława Pawłowskiego w wyko­
naniu zespołu międzyświetlicowego 
Miejskiego Ośrodka Oświaty w Ka­
towicach. 18.15 ..Mieszanki koniczyn 
z trawami" — pogadanka inż. Da­
niela Gołogórskiego. 18.25 Wiadomo 
ści sportowe. 22.55 Komunikat bie­
żący. 23.05 Zakończenie programu.

SOBOTA, 18 marca.
5.30 „Dzień dobry" — wesoły mon 

taż płytowy. 6.30 Program na dziś. 
11.25 Marsze wojskowe — płyty z 
W-wy. 14.00 Koncert rozrywkowy 
w wykonaniu Orkiestry Rozgłośni 
Katowickiej pod dyr. Jarosława Le­
szczyńskiego. 14.50 Wiadomości bie 
żące i  giełda. Godz. 18.00 Pie­
śni w wykonaniu Heleny Hrabi- 
Szałkiewiczowej. Przy fortepianie 
Karol Szafrar.ek. 18.15 Pogadanka 
aktualna. 18.25 Wiadomości sporto­
we. 22.55 Komunikat bieżący. 23.05 
Zakończenie programu.

T e a t r  m te js K i  d la  T .  U .  R .
W niedzielę, 2 kwietnia, o godz. 8 wiecz. odegrana będzie komedia 

Antoniego Cwojdzińskiego p. L

„TEMPERAMENTY"
Bilety sprzedaje adm. „Naprzodu", | teka T. U. R„ ul. Sławkowska 12 ,1 p. 

ul. św. Tomasza 11, I  p. of. i  Biblio- Ceny od 60 gr. do zŁ 2.50.

Redaktor JERZY CESARSKI. O d b i to  w  d r u k a r n i  „ R o b o tn ik " ,  W a rs za w a , W a re c k a  «.


